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90 osób oskarżonych w Tarnowi 


o wywołnnie krwawych zajść w gminie 
Nockowej i powiecie ropczyciciim 


Tarnów, 9 października: 

Wczoraj rozpoczęły się w Tarnowie 
przed trybunałem karnym dwa proce- 
sy. które są epilogiem zajść w powiecie 
ropczyńskim pod Tarnowem. 

Pierwsze zajścia rozopczęły się w 
dniu 20 czerwca r. b. Tego dnia do gmi- 
ny Nockowej przybył specjalny oddział 
policji państwowej celem przeprowa- 
dzenia aresztowań kilkunastu ludzi, po- 
dejrzanych o nawoływanie do niepła- 
cenia podatków państwowych i stawie- 
nia sporu władzom państwowym. 

Wieść o przybyciu policji lotem bły- 
skawicy rozeszła się po okolicznych 
wioskach, W ciągu kilkunastu minut 
zgromadziły się tłumy, składające się z 
przeszło 2000 chłopów. Tłum rozagito- 
wany i podburzany, napadł na policję, 
usiłując odbić aresztowanych. Wśród 
roznamiętnionego chłopstwa kręcili się 
agitatorzy, którzy zbierali z okolicznych 
wsi coraz większe gromady chłopstwa. 

Gromady uzbrojonych chłopów nad- 
ciągały do Nockowej ze wszystkich 
stron. przybyły iedrak za późno, ponie- 
waż policja zdołała wcześniej uniesz- 
kodliwić tłum, przyczem zmuszona by- 
ła oddać salwę. raniąc kilkunastu chło- 
pów: Pozostałych rozproszono. Areszto- 
wano wówczas 46 agitatorów, którzy 
stanęli wczoraj przed sądem. Jest rze- 
czą charakterystyczną, że wszyscy 0- 
skarżeni są członkami Stronnictwa Lu- 
dowego, + 

Równocześnie, na drugiej sali rozpo- 
czał się drugi taki.sam proces o krwawe 
zajścia chłopskie w powiecie :ropczyc- 
kim. Wynikły one na tle egzekwowania 
podatków skarbowych- Mianowicie, chło 
pi zmusili egzekutora skarbowego, Pio- 
tra Rachwała do zwrotu wyegzekwowa 
nej kwoty od rolnika, Michała Bernacha 
grożąc mu samosądem. 


‘Przeszło 324 miljony 
złotych 
wynoszą już wpływy na Po- 
życzkę Narodową 


Warszawa, 9 października. 

(B) Wedle prowizorycznych obliczeń 
lokonanych dzisiaj w południe, wpły- 
wy na Pożyczkę Narodową wynoszą, 
zgodnie z ostatniemi meldunkami, zło- 
tych 324.456.300. Nie jest to jeszcze li- 
czba ostateczna, albowiem z poszcze- 
gólnych urzędów i izb skarbowych na- 
pływają dalsze meldunki o subskryp- 
ciach i trwają obliczenia, zmierzające 
do ustalenia dokładnej i ścisłej sumy 
subskrypcyinej. 


Dollfuss przemawia 
w rodzinnej gminie 
Wiedeń, 9 października: 

(Pat) — Kanclerz Rzeszy Dollfuss po 
raz pierwszy po zamachu, wygłosił prze 
mówienie w swej rodzinnej gminie Kirn- 
berg w Dolnej Austrii. 

Kanclerz zapowiedział, iż z całą bez- 
względnością wystąpi przeciwko czyn- 
nikom zakłócającym spokój w państwie, 
sie będzie się jednakże w swem postę- 
waniu nigdy kierował uczuciem 

amsty 


zrobienia użytku z broni palnej. W rezul 
tacie zajść 18 policjantów zostało ran- 
nych, a z tfumu 6 osób zabitych i 12 ran 
nych. Później jeszcze 3 rannych zmarło 


Na wieść o tem, władze bezpieczeń- 
stwa natychmiast posłały oddział policji 
celem aresztowania prowodyrów  zaj- 
ścia. 60 posterunkowych pod komendą 
asp, Bargieta, wkroczyło do wsi i doko- 


sądem stanęło 90 osób. Rozprawy rozpo 
częły się w. atmosferze wielkiego zain- 
teresowania, pierwsza o godz. 10-ej, dru 
ga o godz. 11 przedpoł+ Od wczesnego 


lw szpitalu. Dochodzenie ustaliło, że ca- |ranka tłumy gromadziły się na sali sądo 


nało aresztowań, a gdy nad ranem za-iła akcja została planowo zorganizowana | wej. Przed gmachem sądowym ustawio 


mierzała policja opuścić wieś, okazało 


się, że ma drogę .odciętą. ły aresztowane i wczoraj zasiadły na 


W wyniku śledztwa, 44 osoby zosta- |no wzmocnione posterunki policyjne, 


Po sprawdzeniu personalji, odczyta- 


Policja zmuszona została również do ławie oskarżonych. Ogółem więc przedlno akt oskarżenia. 


W Rzeszowie rozpoczął się proces 105 chłopów 


którzy brali udział w ekscesach w powiecie łąńcuckim 


Rzeszów, 9 października. |wo. Gdy kradzieże nie ustawały, zarząd 
Przed trybunałem karnym w Rzeszo- |ordynacji zwrócił się do policji. 

wie rozpoczął się sensacyjny proces o Na miejsce przybył oddział składają- 
krwawe zajścia, jakie miały miejsce w|cy się z 17tu posterunkowych z komen- 
powiecie rzeszowskim iw czerwot r: 5. tdantem posterunku w Jasionce, st. post, 
Zajścia wywołane były przez chłopów,| Reimanem na czele. Na widok policji 
którzy grasowali w lasach ordynacji |chlopi w liczbie około 50-ciu, zajęci wła- 
lańcuckicj, wyrębując nielegalnie drze- śnie wyrębywaniem lasu, przybrali groź- 


Minister Titulescu w Warszawie 


Audjencja u P. Prezydenta Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego 


Warszawa, 9 października. |odbywszy z nim dłuższą konferencję, 
(B) Wczoraj przybył do Warszawy | udał się na Zamek, gdzie na specjalnej 
minister spraw zagranicznych Rumu- | audjencji przyjęty był przez Prezyden- 
nji, dr. Titulescu, wraz z trzema towa- | ta Rzeczypospolitej. 
rzyszącymi mu wyższymi urzędnikami W toku audjencji Prezydent Rzplitej 
rumuńskiego ministerstwa spraw za- | udekorwał ministra rumuńskiego wielką 
granicznych, wstęgą orderu Orła Białego. 
W chwili, gdy pociąg stanął, do wa- Po śniadaniu min. Titulescu złożył 
zgonu salonowego podszedł minister| w godzinach popołudniowych wizytę 
Beck, witając serdecznie a owi Jędrzejewiczowi, a około 


go ministra Titulescu. godz. 6-ej przyjęty był na dłuższej au- 
Około godz. 1 po poł. gość złożył| diencji osobistej przez Marszałka Pił- 
wizytę oficjalną ministrowi Beckowi i! sudskiego w Belwederze. 


WYBUCH W ŁODZI PODWODNEJ. 


2 marynarzy zabitych, 13 rannych. 
Londyn, 9 października |która spowodowała śmierć dwuch ma- 
(PAT). Łódź podwodna 1.26, która w |rynarzy. 13 członków załogi jest ciężko 
ubiegłą sobotę osiadła na skałach w po-|rannych. Druga łódź podwodna 1.19, 


mieszkania dostali się do wnętrza nie- 
znani sprawcy: którzy skradli z szafy 


Krakowie w mieszkaniu Michała Fede- 
rowicza przy ul. 
wielką kradzież 
okoliczności. 


mywacze nie dobierali się do 
szaf a trafili wprost do miejsca ukrycia 
pieniędzy, co świadczy, że musieli być 


bliżu wybrzeży szkockich, doprowadzo ;która osiadła również na dnie, została 
na do portu w Cambeltown, była dzi- |wydobyta na powierzchnię bez wypad- 
siaj widownią eksplozji w sałi maszyn, | ku. 


Likwidacja groźnej szajki złodziejskiej, 


która grasowała na terenie Krakowa 


Kraków, 9 października. |ku kas chorych, gdzie skradziono 1717 
W dniu 19 września popełniono zł., a następnie do kasy państwowych 
zakładów ubezpieczeń od wypadków 
Dolnych Młyńów |przy ul. Szlak 40, gdzie skradli 1938 zł. 
wśród  tajemmiczych ! Przeprowadzone dochodzenie wykaza- 
ło, że wszystkich tych włamań doko- 
nała jedna szajka złodziejska. Wszyst- 
kich jej członków, a mianowicie Wło- 
dzimierza Pytrowanego. Marjana Se- 
weryma Stefana Olecza i Stanisława 
Żelaznego — aresztowano. Wczoraj za- 
siedli oni na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego: Roz: wę „prowadzi $- 0. 
Traczewski. oskarża prok. dr. Mueller. 
Bronia adwokaci Grzesżczyński, Im- 
merglueck, Kohane, Kruh i Polański. 


w 


W czasie nieobecności właściciela 


19.000 zł. Najciekawsze jest to: że wła- 
innych 


dobrze poinformowan p 
W kilka tygodni później dokonano 
włamania do biura okręgowego związ- 


ną postawę i wezwali natychmiast po- 
siłki, W ciągu pół godziny kilka tysięcy 
uzbrojonych chlopów nadbiegło ze wszy” 
stkich stron i rzuciło się na policję. 

Policjanci próbowali rozproszyć tłum, 
gdy nagle padl strzał, który ugodził kor 
mendanta Rejmana zabijając go na 
miejscu. 

Walka z chłopami trwała przeszło go- 
dzinę. Dopiero, gdy policja dała kilka 
salw do tłumu, chłopi rozbiegli. się. 

Wśród chłopów padło 5 zabitych i 
kilkunastu rannych, W wyniku zajść 
aresztowano 105 osób, które, stanęły 
wczoraj przed trybunalem karnym. 

Proces rozpoczął się na dwuch sā- 
lach, ponieważ wielka ilość oskarżonych 
nie mogła pomieścić się na jednej: sall 
i wobec tego rozprawę prowadzą dwa 
trybunały. 

Proces wzbudził olbrzymie zaintere- 
sowanie tak dalece, że musiano ograni- 
czyć ilość biletów na salę rozpraw, 

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 
tano. Na jednej sali przewodniczy sę- 
dzia Górski, na drugiej wiceprezes sądu 
okręgowego, dr. Byszewski. Oskarżo- 
nych bronią poseł dr. Liwo, dr. Hakala, 
dr. Wilusz i dr. Cernek na jednej sali, 
ra drugiej zaś dr. Pałasiewicz, adw, Zie- 
lińsk z Warszawy oraz dr. Carnek z 
Rzeszowa. 

Na wstępie adw. Liwr wniósł o wy- 
łączenie sędziego Janickiego z jednego 
kompetu i sędziego Zalipskiego z dru- 
giego kompletu, uzasadniając wniosek 
tem, że nie należą oni do sądu okręgo- 
wego w Rzeszowie į zostali przysłani na 
rozprawę z Krakowa. 

Sad odrzucił wniosek obrony, poczem 
przewodniczący odebrał generalja od 
oskarżonych i przystąpił do referatu. 

Do rozprawy powołano 15 świadków. 


p EE | 
Krwawe wyścigi samo- 


chodowe we Włoszech 


4 osoby zabite 2 ciężko ranne 

Rzym, 9 października: 
(Pat) — Podczas wyścigów samocho- 
dowych o puhar księżnej Piemontu w 
miejscowości Giovinazzo, samochód pro 
wadzony przez niemieckiego uczestnika 
zawodów Prosha Grosha, wpadł w tłum 
widzów, obserwujących wyścigi, zabija 
jąc cztery osoby, a dwie ciężko raniąc- 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 


l Pijar rak 
ul. Pijarska 4 
Tel. NE. 17180 


Uroczyste rozpoczęcie 

roku akademickiedo na U. J. 
Kraków, 9 października. 

W prastarym Uniwersytecie Jagiel- 


lońskim odbyło się w dniu dzisiejszym 
otwarcie 570-go roku studjów akademi- 


ekich. 
RZEK nabożeństwo odprawił w 
kościele Anny ks, prof. dr. Archu- 


towski. poczent w auli uniwersyteckiej 
nastąpiła uroczystość inauguracyjna za- 
początkowana hymnem „Gaude Mater 
Polonia", odśpiewanym przez chór a- 
kaduniicki, 

Zkolei zabrał głos ustępujący rektor 
prof. dr, Kutrzeba, który złożył spra- 
wozdańie z działalności uniwersytetu 
w roku 1932-33, 

Następnie odbyło się wręczenie in- 
s;gniów rektorskich nowemu rektoro- 
wi, prof. dr. Stanisławowi Maziarskie- 
mu, który wygłosił dłuższe przemówie- 
nie Inauguracyjne, W uroczystości tej 
wzięli udział profesorowie wszechnicy 
z pro” dr Krzyżanowskih ta czele, 
wnjew dh dr, Kwaśniewski. ks. metro- 
polit Sapieha, dyrektor departamentu 
szkńł wyższych min. WR i OP, dr. No- 
wisk(. reprezentanci władz miejsco- 
wysh i młodzież akademicka 


Napad bandycki 
pod Chrzanowem 


Chrzanów: 9 października, 
Wczoraj w nocy dokonano śmiałe- 
go napadu rabunkowego na dom Marji 
Trzaskowej w Pieczyskach pod Chrza- 
1WĘM. 
„Około północy dostali 
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Jak dokonano zbrodni przy II Pańskiej 


Wstrząsająca opowieść córki zamordowanych Suesskindów. 
Sprawcy zbrodni w dalszym ciągu badani przez władze 


Kraków, 9 października 

Mimo, iż upłynęło kilka dni od 
chwili ujęcia sprawców krwawego na- 
padi bandyckiego przy ul, Pańskiej 11, 
władze śledcze do tej pory nie ujaw= 
nity Ich nazwisk. 

Jak się okazuje, odgrywają tu rolę 
względy bardzo poważne, Śledztwo to* 
czy się bowiem w kierunku ustalenia, 
czy poza zbrodniczą parą, która bezpo- 
średnio dokonała napadu w ohydńym 
tym mordzie 
NIE ZAMIESZANE SĄ BEZ 080- 

BY TRZEC 

Sprawca MTA Ę kobieta 20- 
stali ujęci dzięki wielkiej sprawności 
krakowskich władz śledczych, ale mimo 
iż pollcja posiada niezbite dowody ich 
winy, mimo iż ustalono, że oni właśnie 
byli tajemniczą parą lokatorów b. p. 
Snesskindów — nie można hvło wydo:» 
być od nich bardziej szczegółowych ze* 
znań Nie chcieli też wskazać, kim był 
ich wspólnik, ów tajemniczy obserwa- 
tor, nkrywający się w bramie przeciw 


ległego domu. To właśnie skłoniło orga! 
na śledcze do zachowania w dalszym 
cłągu przez krótki zresztą okres czasu, 
nazwiska ujętego mężczyzny | kobiety 
w tajemnicy. Nie chcąc utrudnłać śledz* 
twa nie będziemy narazie ogłaszali tych 
rewelacyjnych wprost szczegółów, ja- 
kłe zdołaliśmy dotychczas uzyskać w 
tej sprawie. 

Pamiętać należy, że jedna z ofiar 
bandytów, Eugenja Suesskindówna, ży- 


{rze ułatwią pracę policji. 

Suesskitdówna już powraca stopnio 
wo do zdro-via i opowiada szczegółowo 
dzieje owego tragicznego ranka, w któ- 
rym od kul bandyty padli é. p. Przebln- 
da i b. p. Suesskindowie: 

W piątek rano — opowiada Eugenja 
Suesskindówna: — przyszli do nas czar- 
no ubrana pani | mężczyzna w jasnym 
płaszczu. Wynajęli mieszkanie i mieli 
się zgłosić w ponłedziąłek. Istotnie przy 


Echa zajść w pow. żywieckim 


Proces w krakowskim sądzie apelacyjnym 


Kraków, 9 października. 
W dniu wczorajszym przed sądem a- 
pelacyjnym w Krakowie rozpoczął się 


mieszkania przez wybicie szyby dwaj |epiłog głośnego procesu o zajścia w po- 


zamaskowani bandyci którzy strzelili | wiecie żywieckim. 


do Trzaskowej. poczem zażądali od 
niejwydania pieniędzy. 

Trzaskowa przyznała się, że wszy- 
stkie swe oszczędności ma ukryte 
skrzyni. Bandyci otworzyli ją, zrabo- 
wali 80 zł. poczem przystąpili do plą- 
drowania mieszkania w poszukiwaniu 
pieniędzy i kosztowności. Bandyci ni- 
czego więcej jednak nie znaleźli. Wów- 
czas skierowali się ku wyjściu, i strze- 
lili jeszcze raz do Trzaskowej. Kula 
chybiła. Bandyci zbiegli pod osłoną 
ciemności nocnych. 

Zuwiadomiona policja wszczęła 
bandytami pościg. 


Roboty brukarskie 
na u!. Garbarskiel 
Kraków, 9 października: 

Od szeregu miesięcy magistrat kra- 
iowski przeprowadza roboty koło wy- 
miany s'arych nawierzchni i chodników 
różnych ulicach miasta. Szereg tych 
prac już wykonany. Reszta znajduje 
się na ukończeniu. 

Obecnie przystąpiono do budowy 
nowej nawierzchni na ul. Garbarskiej. 
Roboty rozpoczynają się w dniu dzi- 
siejszym. Z tego powodu ulica ta na od- 
cinku od Kasmelickiej do Łobzowskiej 
zamknięta będzie na czas nieograniczo- 
ny dla ruchu kołowego. - Ruch pieszy 
odbywać się będzie normalnie. 


REPERTUAR TEATRU, 
Im. SŁOWACKIEGO — o 


za 


TEATR M, godz. 


20-ei „Stefek. 


BAGAT „Poczwórny kochanek“, 

DOM ŻOŁNIERZA — „Raj ukradziony” 

PROMIE! „Światła i cienie wielkiego mia- 
sta” 


ONCE — „Niepotrzebna" (Matka), 
„Zdobyć cię musze” » 
rzed maturą, 
DCIEGHA/ — „King i Kong“, 


"OSTRZEŻENIE. 
Zdarzają sie obecnie bardzo często wy- 
padki oszustwa. że zamiast znanych piw 
podają Wam bezwartościowe piwo po tej 
samei cenie. Zwracając baczną uwage nit 
dajcie się oszukiwać 


Bohaterowie tych 
zajść to członkowie rozwiązanej orga- 
nizacji O. W. P.: emerytowany nauczy- 
ciel seminarium Jerzy Ferens, Rajczyk. 


w |majster stolarski Józef Surma oraz pre- 


zesi rozwiązanych orgańizacyj OWP na 
terenie całego powiatu żywieckiego, 
Akt oskarżenia zarzuca im wywoła- 
nie zajść antyżydowskich. Rozprawa w 
sądzie okręgowym odbyła się w lipcu 
r. b. i trwała 2 tygodnie. Wszyscy os- 
karżeni zostali wówczas skazani na ka 
ry więzienia od 6 miesięcy do 3 lat. — 
Skazani złożyli apelację od tegó wyro- 
ku i wczoraj rozprawa znalazła się na 
wokandzie sądu apelacyjnego. 
Rozprawie przewodniczy wicepre7%s 
dr. Potempa, wotują sędzia dr. Podobiń- 


Kraków, 9 października 

Wczoraj odbyło się w Krakowie 
walne zebranie szoferów taksówek. 
zwołane specjalnie celem omówienia 
sprawy podwyżki cen benzyny: 

Jak wynika z dyskusji, dwa koncer 
ny naftowe Nobel i Limanowa zamie- 
rzają w najbliższej przyszłości wystą- 
pić z żądaniem zwyżki cen do naftowej 
komisji cennikowej. Zebranie szoferów 
podkreślił, że ewentualna podwyżka 


WYSTĘP CHÓRU URZĘDNIKÓW 
m, KRAKO' 

W przepięknie, AIS oświetlonej sali 
Muzeum Narodowego, przed tłumnie zebraną pu 
blicznością, odbył się występ Chóru Tow. 
Urzędników m, Krakowa. 
Pod energiczna i pełną polotu batutą d-ra J. 
Życzkowskiego, chór wykazał sporo wałorów,! 
jak: umiejętne uplastycznianie efektów dyna-| 
micznych, karność i zrozumienie interpretowa- 
nych utworów. 

i nkcesem cieszyły się 
i Lachmana, Ze so- 
dym względem. mło 
Wożniak i Wolak 
w wieczorze: 
karówna 


pp 


ny bas opery krakow 
z tej pięknej impre 
Muzeum Narodowego, (+ ) 


ski i dr. Cieślewski, który jest referen- 
tem sprawy. Oskarża prokurator dr. 
Szuchiewicz, bronią poseł Stypułkowski 
dr. Pozowski i adw. Grędyszewski z 
Warszawy. Rozprawa odbywa się bez 
udziału oskarżonych i jest rozpisana na 
3 dni, skończy się jednak prawdopodob - 
nie wcześ lej. 

Po dokładnem omówieniu przez sę- 
dziego referenta przebiegu rozpraw: 
obrona postawiła szereg wniosków, 
inn. o odroczenie rozprawy, wznowie- 
nie śledztwa i ponownego przesłucha- 
nia wszystkich oskarżonych i świad- 
ków, oraz o wyłączenie pewnych zez- 
nań z materjału dowodowego. 

Po npółtoragodzinnej naradzie trybu- 
nat oddalił wszystkie wnioski, poczem 
przewodniczący zamknął o godz. 4 po 
poł. przewód sądowy | odroczył roz- 
prawę do dnia dzisiejszego. 


| 


Zebranie szoferów krakowskich 


wypowiedziało się przeciw projektowanej zwyżce 
ceny benzyny 


cen benzyny byłaby klęską dla ich Za- 
wodu, albowiem nie mogliby oni rów- 


nocześnie podwyższyć ceny za przejazd > 


taksówek ze względu na kryzys i ogól- 
ne zubożenie ludności. 


Ciężkie warunki gospodarcze spowo 
dowały spadek zarobków szoferów do 
minimum, podwyżka zaś ceny benzyny 
doprowadziłaby do tego, że właściciele 
taksówek musieliby zamknąć swe przed 
siębiorstwa. Wobec tego zebranie szo- 
ferów uchwaliło jednogłośnie rezolucię 
z Żądaniem, by nie uwzględniono za- 
mierzonej podwyżki cen benzyny przez 
koncerny naftowe. 


Radjoprogram 
KRAKÓW, 
1.00—7.55 Audycja poranna z Warszawy. — 


. 16.25 Skrzynka P.K,O. 
50 Koncert z Warszawy. 

ica. strzelecka. 18 00—19.05 Trans- 
misie z Warsz. 19.05 „Stary Kraków“, zawędy 
pmówi dr. J. Dobrzycki. 19,25 Feljeton. 19.40 


| Warszawy, 


je i widziała dokładnie zbrodniczą parę ! 
zapamiętała sobie ich twarze, ubrania i' 
dlatego też Jej wskazówki w dużej mie-! 


szli w poniedziałek rano. Zapukali dó 
drzwi. Początkowo nie chciałam ich 
wpuścić, gdyż bałam się złodziej, ale 
gdy dowiedziałam się, że są to nowi l0- 
katorzy, wpuściłam ich I wprowadziłam 
do ich pokoju. 

A później w moich oczach 
rzy 

ZASTRZELILI LISTONOSZA, 

Chcieli i mnie zastrzelić, ale ucie- 
kłam natychmiast po rodziców i to mnie 
uratowało. Ojciec pierwszy wbiegł do 
przedpokoju, a potem matka. Oboje 
padli od kul. Gdy wybległam za timi, 
ponownie ocalił mnie od śmierci przy« 
padek. Bandyta wycelował do mnie re» 
wotwer, ale strzał nie padł, Widocznie 
rewolwer zaciął się. Wówczas rzucił 
się na mnie z nożem. Straciłam przy 
tomność. 

Suesskindówna opowiada jeszcze 
wiele ciekawych szczegółów, ale z ujaw 
nieniem ich narazie wstrzymujemy się 
|do czasu podania przez policję urzędo- 
wo nazwisk aresztowanych zbrodniarzy 
Jak się dowiadułemy, policja krakow» 
Ska która wykazała tyle energii w tej 
sprawie, poda już niebawem do włado- 
mości publicznej szczegóły, dotyczące 
schwytania morderców, 


ROT ESEETO ZZ ZWT PES LATT 
MME 


Rozpaczliwy czyn 
umysłowo chorego 


Kraków, 9 października, 

Krwawy dramat rozegrał się wczoraj 

zed południem w domu przy ul, Stra- 

ewsklego 6 w Krakowie. Mieszkał tam 

|». woźny Rudolf Odsterczyl, cierpiący 

chorobę umysłową. Wczoraj o godz. 

19 rano znaleziono Odsterczyla w katu- 

ży krwi Obok leżała brzytwa. 

Odsterczyl poderżnął sobie gardła 


Krwawy finat 

bójek pod Krakowem 
Kraków, 9 paźd rnika; 
W Piaskach Wielkich pod Krakowem 
miała miejsce krwawa bijatyka, W cza» 
się zabawy weselnej powstała kłótnia 
między Augustynem, Władysławem i Ja 
Szczarowskimi | Janem Roqoda, 0- 
sławem Chibała zo- 
stanie ciężkim 


lokato= 


EE 


stał i y nożami i w 

odwieziony do szpitala, 
W Wróblowicach obok Swoszowice w 

podobnych kolicznoś! 


i powstała bój: 
i w wyniku której noklity został no- 
Marcin Michal Nożowników, 


sława i Jana Frasiów oraz Jana 
czyka aresztowano. 

Wreszcie w  Świątnił Górnych 

poxłóty został bagnetem wożny drukar- 


ni „Czas“ w Krakowie, Juljan Kurowski, 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Słońcem" —- Rynek A—B. 43. 
„Apteka pod Fskułapem" — ul. Gertrud: 
„Apteka pod Matką Boska" — Kraw 


ska 


74. „Apteka w Debnikach” il. Konopnic- 
kiej „Apteka pod Złotym © ul, Kra- 
kowska 9. Aptcka — ul. Mogi's 

W Podgórzu: „Apteka pod Örten = -Plac 


Zgody 18 


Prowokatorzy skazani 
na areszt 


Katowice, 9 pażdziernika 
Aresztowani wczoraj pod zarzutem 
wybryków antypaństwowych, technik 
Rudolf Klinke, i Eryk Loch: zostali dziś 
przez dyrekcję policji w -Katowicach 
ukarani 14-dniowym bezwzględnym a- 


* bułowę Prozram na dz. mast, 1948—23.%0 Transmisie z |Tesztem. 
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Bartia hitlerowska w Czechosłowacji rozwiązana 


Aresziowamie wybitmiejszycih 


PR ZUJ WW 
Praga, 9 października. 


Po zakazaniu przez władze państwo- | k 


we działalności stronnictwa niemjec- 


w 


enus z Milo 


to ideal nieśmiertelnej kobiecości 
od tysięcy lat dla milionów kobiet! 
Chuda cliłopczyca ustępuje dziś 
miejsca kobiecie o pełnej, iędrnej 
linji kształtów, o pelnym kształt- 
tym biuście. Jak osiągnąć tę cudną, 
'pragnioną linię biustu i kształtów? 
JIVA, cuda działający preparat kos- 
metyczny, nadaje już wkrótce po 
vozpoczęciu kuracii widoczne wzmo- 
cnienie i zaokrąglenie kształtów. Wszystkim ko- 
bietom, czy mają lat 17, czy 55, nadaje DIVA w 


dcicó w 


kich narodowych socjalistów į niemiec- 
0 ~ nacionalnych, przeprowadzono w 
lokalach tych partyj, jak i w mieszka- 
niach prywatnych wybitniejszych człon 
ków szereg rewizyj, w czasie których 
skonfiskowano znaczną ilość materja- 
łów obcjążających, w związku z czem 
kilkanaście osób zaaresztowano. 


Kilku członków partii, obawiając się 
osądzenia w więzieniu zbiegło do Rze- 
szy. 

Rząd przygotowuje ustawę w spra- 
wie rozwiązania partii. którą przedłoży 
parlamentowi po jego zebraniu się na 
sesję jesienną, 


Ustawa regulować ma przedewszy- 


Ska dniach pelną czaru prawdziwą kobiecość 
niji 
Stoik próbny 3.50 zł, duży pakiet kurac. 5.50. 
Proszę o łask podanie, czy chodzi o rozwi- 
nięcie, czy też wzmocnienie biustu. Wysyłka 
dyskretna, — Specjalna oferta: Kto przy zamó- 
wieniu w ciągu 8-ch dni dołączy niniejsze ogło- 
R DETA słoik za 2.50, cały pakiet kurac, 
za zł, 


Dr. Nic. KEMENY, CIESZYN, skrytka pocztowa 
100/692, 


Szpiegostwo niemieckie 
na granicy francuskiej 


Paryż, 9 października. 

Według doniesiert z Metzu, w okoli- 
cy Kreutzwałdu został aresztowany 
człowiek, przy którym znaleziono plany 
fortyiikacyj na granicy irancusko-nie- 
mieckiej, 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
nazwisko aresztowanego trzymane jest 
w tajemnicy, 

W tejże okolicy został również skra- 
dziony karabin maszynowy. Policja po» 
szukuje sprawcy tej kradzieży. 

EP ONT YE EE CRK OS 


BLONDYNKO - 
c Pani wyjść za mąż? 


Naturalnie, że tak! Lees w 
j takim -razle promnęcniś pruć | 
nie 


kna 
Mlowe T bezbarwne. 
katna atruktura naturalnych 
biond włosów wymaga, ereas- 
A kreta uiy: 
ek Nie 
elama, Idea 
raywraca śclemniałym lut 
Zpiowiatym blond wfosam ich 
| plerwotay, jamy, -złociety 
odeien. Slabiond nie zawietn 

żadnych barwników, ani hee 
„ Jest wolny od sody I 
w 


e 

5 kę Hosują Stabiond + najlepszym 

wynikiem. Wazędzie do nabycia, Proszę spróbować 
jpmieze di 


STABLOND 


Specjalny shampoo dla blondynek 
Wyłącana oprzedań an Polski E Klaphola, Kraków, 


6. MYE TE SE 
Herriot wraca do 


zdrowia. 


Paryż: 9 października. 
W stanie zdrowia Herriota nastąpiła 
dalsza poprawa: Bóle, które męczyły 
chorego ustąpiły zupełnie. Doktorzy 
wyrażają się jaknajbardziej optymisty- 
cznie o postępie rekonwalescercji, 


stkiem sprawę mandatów rozwiązanych 
stronnictw oraz kwestję majątku. Nara- 
zie majątek rozwiązanych stronnictw 
został obłożony sekwestrem. 


Król Aleksander 
powrócił do Białogrodu. 


Bialogród, 9 października. 
Król Aleksander wraz z małżonką 
na pokładzie krążownika „Dubrownik”, 
przybył dzisiaj rano do zatoki Kotaru. 
Po uroczystem przyjęciu, para królew- 
ska samochodem udała się do Biało- 
grodu. 


ŁXSREFS 


| 


"44 


rzy smukłej figurze 
kwifnąca cera 


Dlaczego niektóre kobiety ściągają na 
siebie tyle spojrzeń pelnych podziwuł 
Jedyną tajemnicą tego powodzenia jest 
świeżość i delikatność młodzieńczej ce- 
ry — ważniejsze znacznie, niż elegancja 
ich tualet, 
A zalety te można tak łatwo osiągnąć. 
Przez regularne używanie mydła Palme 
olive, do wyrobu którego służą słynne 
oleje owoców oliwnych, palm i orzechów 
kokosowych, Łagodna jego piana prze- 
nika głęboko w pory i usuwa delikatnie 
wszelkie nieczystości, reguluje obieg 
krwi i działa wskutek łego ożywczo 
„) na skórę. 
Niech Pani używa mydła Palmolive 
nietylko do twarzy, lecz również do 
pielęgnowania ciała, a ożywcze dzia- 
łanie łego mydła uczyni je dla Pani 
wkrótce niezastępionem. 
Colgate-Palmolive, $p. 7.0.0. 
Wyrób polski 


Proces o zajścia w Łapanowie 
rozpoczął się w sądzie krakowskim. -- Oskarżeni 
na rozprawie nie przyznają się do winy 


Kraków, 9 października. 
Zgodnie z naszą zapowiedzją rozpo- 
czął się wczoraj przed krakowskim są- 


by zainteresowane i nielicznych posia- 
daczy kart wstępu. Na sali rozpraw 
ustawiono cztery ławy dla oskarżo- 


,dem okręgowym karnym proces o krwa|nych. Rozprawa rozpoczęła się 45-mi- 
„we zajścia'w Łapanowie w dniu 5-ym| nutowem opóźnieniem. t 
czerwca r, b. 

Do wnętrza wpuszcza się tylko oso- 


W fotelu przewodniczącego „zasiadł 
wiceprezes sądu okręgowego, (dr. Kiru 


88060 99664 


Juaż 


i9 || 20 | 
pażdzier. | paździer. | 


2a || 23 
| | paździer. 


| 
paździer. | 


ciąąśmiewie i-ef kims 
Baństwowejiośerji Kinsowej 


Korzystaj ze sposobności i zakup 


natychmiast Twój szczęśliwy los 


w najsłynniejszej kolekturze 


Bracia SAFIE 


i największa wygrana w 


KRAKóW 
RYNEK GŁ. 6 
szczęśliwym wypadku 


$ 2.000.000 złotych! 


Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! 
Ceny losów: ćwiartka zł. 10.—, połówka zł. 20.—, cały los zł. 40.—, 


Zamówienia wykonuje się annat za uprzednią opłat: 


jącej należytości na konto czekowe 


pocztowym. 


4 przypada- 
PKO Nr. 400.117 lub przekazem 
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Znów widmo szubienicy w Inowrocławiu 


18-letni młodzieniec ciężko zranił swego przyjaciela, 
którego następnie obrabował 


Inowrocław, 9 października. 

Jeszcze nie przebrzmiało echo stra- 
cenia na szubienicy w Inowrocławiu 
dwuch zbrodniarzy, Retmana i Boro- 
wietkiego, a już dowiadujemy się o po- 
pełnieniu nowej krwawej zbrodni, 

W godzinach wieczornych do po- 
wracającego z Inowrocławia wozem do 
Rabina pod. luowrocławiem, 26-letnie- 
go Andrzeja Kwiatkowskiego, który 
rozwoził chleb i zebrał przeszło 120 zł. 
— przysiadł się jego przyjaciel. 18-let- 
mi Antoni Janiak z Czymborza pod Ino- 


ry 


wrocławiem. 

Po pewnei chwili, Janiak, manipulu- 
jąc rewolwerem. strzelił do Kwiatkow= 
skiego. raniąc go w ucho, Wtedy Kwiat- 
kowski. pełen przerażenia! zwrócił się 
do Janiaka.: „Bój się Boga: co robisz? 
— Byłbyś mnie zabił”. 

Janiak dał wymi 
poczem strzelił Kujatkowskiemu w gł0- 
wę. Kula przebiła Kwiatkowskiemu 
skroń i pozostała w ułowie. 

Nastepnie napastnik ściągnał swoją 
oilarę z wozu, uderzając go kilka razy 


iąca odpowiedź, 


rewolwerem w głowę, obrabował z gos 
tówki. poczem zbiegł, 

Na miejsce zbrodni niezwłocznie 
przybyło powiadomione pogotowie ra- 
tunkowe oraz organy P. P, którym 
ciężko ranny Kwiatkowski wskazał na- 
pastnika w osobie Janiaka: 

Janiak został aresztowany, przyczem 
znaleziono u niego pokrwawione ubra- 
nie i rewolwer. 

Młodociany bandyta: ofiara którego 
doogrywa, stanie przed Sadem doraż- 
nym, 


piński, miejsca wotantów zajęli sędzio- 
wie Pilarski i Solecki. Pozaten zasiada 
w trybunale sędzia zapasowy NerunQ- 
wicz. Tuż przed wejściem trvbunału 
zajmuje swój fotel przy stole prokura: 
tor dr. Szypuła. Jako obrońcy wsz, 
stkich oskarżonych występują, adwoka+ 
ci Warenhaupt į Wusatowski. 

Pierwszy zeznaje Franciszek Szto- 
chel, rolnik ze wsi Trzciany. Nie 
przyznaje się on do winy, twierdząc, że 
i tylko przypadkowo znalazł się na miej- 
se zajść, gdyż przechodził tamtędy do 
szewca. Słyszał, jak komisarz policji 
wzywał tłm do rozejścia się, ale tłum 
nie ustępował. Powstało zamieszanie, 
oskarżony usłyszał strzały i wówczas 
został aresztowany. J 
Na pytanie obrońcy dr. Warenhiaupta 
oskarżonypodaje, że słyszał, jż w Łapa 
nowie ma byćć zebranie w sprawach 
rolniczych, ale nie wiedział o tem, że 
wiec ten został zakazany. 

Następny oskarżony Feliks Smoter 
z Granja również wypiera sie winy. 
Nie wiedział nic o wiecu w Łaronowie. 
Szedł do kościoła, a po drodze ujrzał 
tłum ze sztandarem | orkiestrą. Wy- 
piera się stanowczo, by niósł karabin, 
który mu następnie odebrano. 

Oskarżona Helena Polakowa. rolnicz 
ka z Zbydniowa nie przyznaje sie do wi 
ny. Twierdzi, że o zajściach nie wie» 
działa i kamieniami nie rzucała, Tłum 
pchał ją wraz z innemi kobietami nas 
przód i wówcza s została aresztowana, 
Podobnie wypiera się winy Wojciech 
Samek, oraz Jan Jarosek. 

Z kolei zeznaje Antoni Dziubek, rol< 
nik z Brzozowej. Wedle aktu oskarżes 
nia był on najczynniejszym w czasie 
zajść lłaanowskich, Dziubek przeczy, 
by przedzierał się przez kordon policji 
i wzywał do wystąpień przeciw policji, 
oraz by bił drągiem leżącego posterun- 
kowego. 

Twierdzi om że na miejscu zajść 
znalazł się przypadkowo, Dalsi oskar- 
żeni Franciszek Zachariasz. Marja Hej- 
wo, Stefania Satołowa, Antoni Stel- 
mach i Anna Babral również wypiera- 
ią się winy. Następni oskarżeni Francie 
szek Ryba, gospodarz z Trzciany miał 
wzywać tłum wzięcia udziału w wie- 
cu. Do winy się nie przyznaje. Oskar* 


| 


żony Andrzej Kubowicz również nie 
przyznaje się do winy. "Twierdzi, że 
znalazł się przypadkowo ma miejscu 
zajść. - tg 
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Na wesołol.. 


> Me 

Pan Biedronek jest człowiekiem niezwykle 
skromnym I nleśmiałym. Pan Biedronek kocha 
się do utraty pamięci w pięknej pannie Adela-, 
ldzie, Ale obawia się wyznać je] swą gorącą| 
miłość, Nie wie jak to uczynić.. Kilka razy próż | 
bował już powiedzieć, że ją kocha, ale jakoś nie 
wychodziło... 

Wreszcie postanowił. Pewnego dnia wy- 
brał się z panną Adelaida ua cmentarz | tam 
rzekł: 

— Panno Adelaido.. Oto nasze groby rodzin- 
ne, Niech mi pani powie zupełnie szczerze, 
czy chciałaby pani tutaj zostać pochowana?,,. 

nx 
oj 

Adaś i Felek nle są wielkimi zwolennikami 
<«koły. Woleliby grać cały dzień w piłkę nożną. 
lub oglądać Dymszę na ekranie. 

— Wiesz — powiada Adaś do swego przy- 

- Jaclela — gdybym ja był ministrem, tobym zro- 
bi 365 świąt w roku.. 

— Oszalałeś?!., — zrywa się Felek, — Co 
cztery lata musłałbyś az pójść do <A 

Mayer jest z = u RESTA Prócz 

Mayera są tam jeszcze inni goście, 

Mayer podchodzi do pewnego młodzieńca 1 
powiada: 

— Pozwoli pan, że się przedstawię... Mayer 
Jestem., Bardzo mł miło... Wie pan: ja Już tak 
patrzę na pana od dwuch godzine. 

— Na mnie? — zdziwił się młodzian. — Cze- 
mu mam przypisać ten zaszczyt?.., 

— Bo pan jest ogromnie podobny do mojej 
żony.. Wie pan, gdyby nle te wąsiki, tobym 
wogóle wziął pana za moją: żonę... 

— Przepraszam, Jakie wąsiki?._ 
tle mam wąsików! 

— Pan nie, ale moja żona, 

|) 


Przecie Ja 


fe” 

Marjanna Psztyk zasladła na ławie skar- 
żonych, Prokurator w swem przemówienia 
zaznacza: 

— Proszę wziąć jeszcze Jedną rzecz pod 
uwagę.. Oskarżona, jak się okazało, była nie- 
ślubnem dzieckiem... 

— 0, przepraszam!.. — przerywa oskarżo- 
na. — Moja matka była tylko panną, ale ojciec 
był żonaty! 

+ 

Kloc i Kac wybrali się do cyrku. W pewnej 
chwili Kloc powiada: 

— Patrz jakie muskularne nogi ma 
rzyńska alrobatkaż. 


— Gdybyś widział nog! mojej źony., 
— Też takie muskyylarne? 
— Nie, takie czarneł 


ta 


CZESZTYY 


gunun H 
E Wielkie wygrane: H 
H 300.000 zł. H 
H 100.000 „ H 
H 75.000 „ HI 
H 50.000 ,„ H 
a 50.000 „ 14 H 
B i wielo innych wygranych pa- a 
a dło ostatnio w największej J wW L u 
H w Polsce kolekturze + 4 
H Łódź, Piotrkowska 11 5 
A Plotrkowska 72 a 
E Radzimy przeto wszystkim nabywać losy I-ej kl. w kolekturze WOLANOWA.— B 
m _ Zamiejscowym wysyła się natychmiast po wpłaceniu należności do P,K,O, na konto © 
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Najbiedniejsze dzieci 


to te, które matki muszą zamykać 


w mieszkaniu! 
W jednem z miast zdarzył się na- trującym płynem.. 


stępujący wypadek: 


A cóż na to poradzić może biedna 


Robotnica. uległa wypadkowi pod- matka, która musi pójść do pracy, bo w 


czas pracy. Maszyna urwała jej dwa 
palce. Pogotowie zabrało ją do szpitala 
Kobieta była nieprzytomna. Odzyskała 
przytomność dopiero nazajutrz. Pierw- 
sze jei pytanie brzmiało: 

— Jak... moje- dzieci?... 

— O jakich dzieciach pani mówi? — 
zapytała pielęgniarka. 
Zostawiłam... ie. przecie. W. 
domu... — odpowiedziała słabym gło- 
sem nieszczęśliwa robotnica. 

I cóż się okazało?.. Oto robotnica ta 
miała dwoje małych dzieci, które 

zamykała w mieszkaniu, 
idąc do pracy. Gdy z fabryki zawiezio- 
no ją do szpitala, nikt nie pamiętał o 
biednych maleństwach, które 
cały dzień | całą noc spędziły w zam- 
kniętem mieszkaniu bez najmniejszej 
opieki... 


wa rozważania na temat pozostawia- 
nią dzieci w, domach bez opieki. Ile nie- 


szczęśliwych wypadków zdarza się 
r | właśnie z tego powodu?... Dziecko. ot- 
wiera okno, wychyla się i — 
nieszczęście. 
Albo zapala zapałkę i powoduje 
pożar: 


Albo wyciąga z kredensu flaszeczkę z 


| 


Smutny ten wypadek znowu podsu-| 


przeciwnym razie dzieci i ona 
umrą z głodu?... 

Jakie więc znaleźć wyjście z tej sy- 
tuacji?... Wyjście jest, ale niestety, w 
w naszych obecnych warunkach trudno 
z niego skorzystać... Należałoby utwo- 
rzyć żłobki przy każdej fabryce i dzie- 
cińce dla dziatwy nieco starszej, aby 
robotnica, stojąca przy fabryce, wie- 
działała, że lej dziecko znajduje się pod 
opieką starszych osób. 


kąpieli „NOVOPIN" 

w postaci 
Oszczędzajcie zatem Wasze pieniądze 

kąpieli, chybiających swego celu, a żądajcie 


„NOVOP! (paka 


zastrzeżone); 


Żądać w aptekach, składach aptecznych | perfumeriach. 


KOMUNIKAT. 
GAŁKI DO KĄPIELI (Jajeczka) ZOSTAŁY WYCOFANE 


W ostatnich czasach zjawiło się ma rynku mnóstwo bezwartościowych gałek do 
kąpleli łudząco podobnych do naszych gałek „NOVOPIN". 

Celem uchronienia Szanownych Konsumentów od nabywania podobnych naśladow- 
nictw i ułatwienia w odróżnianiu istotnie skutecznego środka kąpielowego „NOVOPIN*. 
który jedynie daje gwarancję jakości, wzmacnia organizm oraz utrzymuje 
i młodość ciała, uważaliśmy za konieczne wypuścić na 


SZYSZEK, 


KLUCZEM 


rowodzenia życi wego 
każdej kobiety czy ta 
wabiącej ukochanego 
mężczyznę, czy też sta- 
rającej się o względy 
szefa  biuralistki, czy 
też pragnącej olśnić tłu= 
my artystki scenicznej, 
czy gwiazdy | kinowej, 
jest śnieżna, młodociana, 
alabastrowo-czysta Ce- 
ra. Drogą do tego ide- 
alu kobiety, jest codzienny użytek preperatu 

ustrwającego radykalnie wszelkie nie- 
czystości cery. 

S$łoik próbny, 2— zł, duży pakiet kuracyjny 
350 zł — Kto przy zamówieniu w ciągu 3-ch 
dni dołączy niniejsze ogłoszenie, otrzyma 20 
proc. za mały, a 30 proc. rabatu za duży pakiet. 
Dr. Nic. KEMENY, CIESZYN, skrytka pocztowa 

100/691. 


MISTRZ farbiarski, Jak również pracz, pierwsza 
rzędna sila z m przemysłową, poszukuje na- 


tychmiast Zgłoszenia do „Expressu“, 
Kraków, pliska 4 = Bia akta alażeczki 
legionowej Nr. 


SKLEP spożywczy 


fapa or z towa- 


rem | urządzeniem. — Rajska 8, 


oluastyczność 
rynek nasz znakomity środek do 
1 których każda szyszka zaopatrzona 
jest w wytloczony napis „NOVOPIN*. 

1 nie zabywajcie więcej żadnych gałek do 


kz, wee SZYSZEM 


prawnie 
Laboratorium „NOVOPIN* 
Warszawa. 


ANDRZEJ NOMAR. 


W jednem z wielkich miast Polski za-| 
GE został na ulicy popularny lekarz 
Mietlicki, (O zbrodnię podejrzane są 
wię. kobiety, z których ioana miała inicjały / 


Pewnej niedzieli insp, Grant udał sję na 
grób zabitego ię "Nagle usłyszał sze- 
lest kroków. To czarno ubrana kobieta 
przechodząc obok gropu lekarza, rzuciła nań 
bukiet ponsowych róż. Jak to inspektor 
ustalił, pani nazywała się Marja Mesanow. 

Po pewnym czasie insp, Granta odwie- 
dził przyjaciel jego, redaktor Steryński, — 
Poczęli ze sobą rozmawiać o tajemniczej 


zbrodni. 


— Według zebranych dotąd informa 
-cyj — ciągnął dalej inspektor — jest to 
kobieta o nieskazitelnej duszy i prawym 
charakterze. Więc tembardziej, rozu- 


mie par jestem na rozdrożu, nie mając | siik 


rzeczywistego dowod, Drugi bukiecik 
ponsowych róż znaleziony przeze mmie 
na grobie doktora Romana MietHckiego 
nle jest dla mnie żadnym dowodem,, bo” 
wiem nie zauważyłem, aby go ona prze- 
chodząc rzuciła, chociaż do djaska, je- 
stem niemal przekonany, że nikt inny 
go tam nie rzucił, W każdym bądź ra- 
zie dom przy ulicy Sienkiewicza podda- 
łem obserwacji tak ścisłej, że wiem o 
każdym jej kroku. Według otrzyma” 
mych dotąd informacyj wywnioskowa- 
lem, że żyje dostatnio... 

Redaktor Steryński założył nogę na 


nogę i zapytał: 

— A czy przebywa w jakłem towa- 
rzystwie? 

— Nie... Po sposobie wnioskuje, iż 


specjalnie unika ludzi, Jedyńa osoba z 
którą utrzymuje kontakt jest przystojna | 
brunetka o śniadej cerze i dużych czar- 
_ mych oczach. Odwiedza ją czę- 

i | ało i przebywa u niej całemi godzinami. 
— Czy zna pan jej nazwisko i adres? 


Blondynka czy brunetka? 


Semsacyjma powieść Esrussmażmezlmen. 


| rzucając kartki — nazywa się 


LE eż 


Inspektor Grant wyjął 
mały notesik. 

— Owszem — odpowiedział, prze- 
Magdalena 
Mawilska. Jest to kobieta pełna tempe. 
ramentu. Wygląda na opiekunkę Marji 
Mesanow, niedużo starsza od niej. 

— Magdalena Mawilska — szepnął 
w apis dziennikarz — dość cie- 
kawe 

PEE REN inspektor rzucił no- 
tatnik na biurko i zarzął przechadzać się 
po gabinecie. W. pewnej chwili stanął 
przed Steryńskim. 

— Niech pan przeczyta ten liścik — 
rzucił śpiesznie, podając Steryńskiemu 
zapisany drobniutkiemi literkami arku- 
papieru. 

Śteryński odebrał zwitek i zagłębił 
się w czytanie. 

— Ach, to ten o którym mi pan 

iał w. restauracji. 

— Tak jest, a czy zauważył pan z tre 


| 


| gorącej wodzie kąpany. 


ści tego listu coś szczególnego? 
Steryński spojrzał zdziwiony na in- 
tora. 
— Skończyłem go przed chwilą czy: 
tać, ale nic prócz zas Aiae Mle 
M." nie uderzyło mnie specjalnie. Wed- | 


ług mego zdania jest to zwykły list miło- Ge: bukiecik ponsowych róż na grób 


smy o treści dość ciekawej. 


— Czy pamięta pan nazwisko kobie- 
ty — zapytał z taj miną inspek- 
tor — którą śledziłem owego ia dode 

— Owszem, jeśli mnie pamięć nie 
myli — Marja Mesanow — odparł dzien 
|nikarz i nagle stuknął się w głowę — 
teraz rozumiem, to ona pisała ten list. ' 

— Właśnie w tem sęk. Jabym tak sa- 
mo twierdził, gdyby w grę nie wchodziła 
druga kobieta.. 


— Jej TEA Pep e Mawil 
| 


ear y SeA 
Oczywiście, Magdalena Mavi | 
ska... sa. Początkowe litery > imion i naz- 
wisk są owe i tego nie mogę | 
stwierdzić, która jest autorką tego listu. 
| Jednakże twierdzę z całą pewnością, iż | 


ne czoło. Steryński é 
jemu pewną myśl. 

— A gdyby — zaczął ostrożnie — 
tak obie aresztować? 

Propozycja ta miast zadowolić inspek | 


> wywołała wprost przeciwny sku- 
tek. 
— Widzę, redaktorze, że jest pan w 
Myśli pan, że 
aresztowanie to rzecz łatwa?  Niechże 
mnie pan zrozumie... Aresztowanie bez 
dowodu winy, to szalone ryzyko, Co- 
prawda jestem dobrym psychologiem 
dusz ludzkich i często w mojej tylolet- 
niej praktyce ryzykowałem i ostatecz- 
nie zwyciężyłem. Ale czy STARO ZEE 
przesłankę: człowiek jest omylny, uczo- 
ny jest człowiekiem, a zatem i uczony 


jest omylny... „ja nie mam do- 
wodu — żali się w ciągu inspek 
tor — abym mógł ze spokojnem sumie- 


niem ecenie aresztowania 
ı Marji ow i Magdaleny Mawilskiej. 
! Pierwszej nie chwyciłem na gorącym u- 


czynku na cmentarzu, jest to tylko moje ki 


przypuszczenie, że ona, a nie inny 
lekarza. „Co do drugiej, sprawa przedsta 
wia się jeszcze gorzej 
S — W takim razie — przerwał Steryń 
SKI, 


— W takim razie — roześmiał się 
inspektor nie pozostaje mi nic innego jak 
pańską propozycję odrzucić, Niech panj 
nie zapomina, że istnieje jeszcze na kuli, 
ziemskiej sprawiedliwość, ktera areszto 


Inspektor przerwał i BEN TOZ- 
palone czoło do chłodnej szyby. 
Redaktor i powstał i spoj- 


rzawszy na zegarek 
— Więc co pan postanawia ostatecz- 
nie czynić? 
Inspektor odwrócił sir i już miał od- 


z kieszeni RE z nich strzeliła do Romana Mietlic powiedzieć na to pytanie, gdy nagle do 
i 

| PRS) Grant potarł ręką zmęczo- 

postanowił podsuną: 


drzwi ktoś zapukał. Nie czekając na za- 
proszenie wszedł do gabinetu mężczyzna 


„W jasnym gamiturze, z kapeluszem w rę- 
| ku 


— To pan — rzekł poruszony wizytą 
inspektor — czy jest coś ciekawego? 

— Tak jest — odpowiedział przy- 
bysz, podejrzliwie spogląglądając w stro- 
nę Steryńskiego. 

Naczelnik Św urzędu śledczego zrozu- 
miał jego obawę. 

—Może pan mówić śmiało, nikt nam 
nie ARP RH 

Był to wywiadowca Mruk, któremu 
polecono obserwację domu przy ulicy 
Sienkiewicza, gdzie mieszkała Marja 
Mesanow. Był on specjalnie forytowany 
przez inspektora Gnta i i odznaczał się 
- niebywałą odwagą i pracowitością. 
Swój zawód traktował poważnie, a szcze 
gólniej rozkoszował się niepewnemi sy- 
tuacjami, 

Zjawienie się wywiadowcy  Mruka 
wpłynęło podniecająco na inspektora. 

— A więc coś pan słyszał i widział? 
— zapytał siadając za biurkiem z ołów- 
em w ręku. 

— Przedewszystkiem meluduję panu 
inspektorowi z przykrością — zaczął 
Mruk — iż funkcję swoją uważam za 
skończoną. Obie panie wyjechały dziś 
wieczorem. 

— Nie może być? Dokąd? —. rzucił 
niepokoi inspektor zrywając się z fo- 
telu. 

Mruk spojrzał na dziennikarza, a po- 
jea AA ae zwierzchnika, któremu 
wskutek nagłego zdenerwowania na- 
brzmiały żyły na czole. 


wanie dwuch niewinnych kobiet może 
ośmieszyć swym wyrokiem. A wówczas 
ię narażam... 


(Dalszy ciąg jutro), 


SI 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi | 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy, 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między” gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
p woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 


W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz= 


ką oraz dozorca Owym panem był rejent|. 


Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul, Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot. Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą Wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską! | która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. ujrzał ją pewnego razu na 
Z i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowii pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę, do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 


odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
ah drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ary. 

Oprócz owej chlopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi lasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpieguja Pakulę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów, przyczem Pakuła pchnię- 
ciem noża zabija swego rywala. Jaś, wi- 
dząc to, ma go teraz w ręku i nie obawia 
się już denuncjacji z jego strony. 

Narzeczoną Chudzika jest służąca adwo- 
kata Glowniewskiezo, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy 'Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły. szpieguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za* 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
iomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa , Dlaczego Zawidzkiem 
zależy na Śmierci Chudzika | kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 
ry przez nią zapomina 0 swej i na- 
rzeczonej. 

Pewnego dnia powracajacego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 


dowcy. 
W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
isc, lego En SP 

Nas wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej, Na ławie obróńczej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

W pewnej chwiłi do prokuratora 
chodzi wożny i wręcza kartkę następującej 


treść 
e° „Nie dręczeje niewinnego. człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?-. To je zamor 
dowałem. hrabiego Bnrskiefa| Servu) 
Okazuje. się, że kartkę tę podrzao 
wien garbusek, który wod f sali, Ze 
Policia wysyła za nim Jisty gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- 


Na pi je listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzika z odpowiedzłałności zamor- 
dowania hrabiego. Burskiego, 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością, lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokojówkę, 

Chudzik chce z tego 
saniobójstwo Jaś po 
ną zmartwień Chudzika 

iezki atego w 
się przed hotel „Majestie”. 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa ga tam 
Pakula i Sprzedaje bandzie cyganów. 

Chudzik wystepuje ostro przeciwko Za: 
wadzkiemu, który grozi mu śmiercią. 


powodu popełnić 
wa, ŻE przyczy- 
jest _Pakula oraz 
z Felkiem udaje 


év 


Spojrzeli 
mial wzrok hardy, stanowczy, njeugię- 
ty. Wyczuwało się w tym wzroku sil- 
ną wolę i pewność. Chudzik uląkł się 
tego spojrzenia. Nie znał Zawidzkie- 
go, nie wiedział kto zacz, ale zrozumiał 
instynktownie, że walka z tym  czło- 


KZNICZKA CYGAŃSKA| 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


sobie w oczy. Zawidzki | wiekiem może być naprawdę niebezpie 


czna. 

—Kiedy wróci mi pan mego syna?... 
— zapytał spokojniejszym głosem. 

— Postaram się jaknajwcześniej.,. 

— Dobrze... Zobaczymy!... — odparł 
Chudzik i wyszedł z pokoju, zatrzasku- 
jąc za sobą drzwi. 


. Rozdział dwudziesty czwarty. 


Pogoń 


Felek widział odjeżdżające wozy cy- 
gańskie, słyszał rzewne wołanie Jasia, 
kpiące wyzwiska cyganów i choć bu- 
rzyła się w nim krew, choć z całych sił 
mocował się z przeszkodą, która nie 
pozwalała mu ruszyć się z miejsca — 
na nic to się zdało. 

Mocne, zwarte sznury były silniej- 
sze. Wskutek tarcia o chropowatą korę 
drzewa, zdarła mu się skóra na plecach 
i potworzysy się jątrzące rany, ale Fe- 
lek był wytrzymały na ból. Dia Uoda- 
nia sobie animuszu powtarzał cjągle: 

— Jeszcze ja ich nauczę!... bądź spa- 
kojny, Jasiu, nie zap'mnę o RZ 

Ale byl zły. Ko jażke tu me być 
złym, kiedy za chwilę miał już uwolnić 
towarzysza z niewoli cygańskiej, aż tu 
nagle pies popsuł mu całe szyki!.. Jak 
się tu nie złościć, kiedy wrogowie przy- 
wiązeli go mocnemi sznurami do drze- 
wa, td którego w żaden sposób nie nic- 
że, się teraz rozłączy: 

A wozy cygańskie wjechały w las, 
mijały skośnie drzewa, wydostały się 
na drogę i podążyły hen! — w niezna- 
ne strony... 

Felka ogarnął? w pierwszej „chwili 
strach... Gdy umilkły śmiechy cyzań- 
skie i skrzyp wozów, gdy trwożna ci- 
sza legła dokoła niczem ciężki kamień 
przytłaczając serce, gdy zmierzch sta- 
wał się coraz bliższy, coraz namacał- 
niejszy, trwoga opanowała Felka. 

Co teraz będzie?... Jest rzeczą nie- 
dopomyślenia, aby o tej porze ktoś prze 
szedł tędy!... Przecie była już późna ie- 
sień, zimno wieczorami dawało się dot- 
kliwie we znaki, któżby więc wgłębia? 
się o zmroku w ząszcz leśny?... 

Drętwiał na myśl o tem, że przez cau- 
łą noc stać tak będzie nieruchomo przy- 
wiązany do drzewa, głodny, zmęczony 
i skrawiony, wystwiony na nocny 
chłód, wyczekujący zlitowania. A i 
przytem żadnej pewności nie miał, że 
jutro znajdzie się jakiś zbawca, który 
przyjdzie mu z pomocą, więc możliwe, 
iż noc nadchodząca, pełna ndręki | stra- 
chu, wcale nie będzie pierwsza ani o- 
statnia. 

A więzy coraz boleśniej wrzynały się 
w ciało, coraz głębiej zapadały w po- 
czynione wyżłoblenia na skórze, n- 
sztywnione ręce i nogi mdlały w bole- 
snyrn skurczu, tylko głowa poruszała 
się swobodnie na wszystkie strony i 
szpile spojrzeń przeszywały gęstwieją- 
cy mrok, wypatrując pomocy... 

Ale napróżno.. Las. ścichł, kładąc 
się do snu. 

Felek zebrał resztki sił i z całej 
mocy wrzasnął: 

Hop!.. Hopl... Na po-0-0-0-0-0- 
0m0-0-0-0-0-0-0€! 

Okrzyk jego tysiącznem echem od- 
bił. się po całym lesie i zamar! gdzieś 
w przestworzach. Felek krzyczał coraz 
głośniej, coraz rozpaczliwiej. Żyły na- 
brzmiewały mu na skroniach i na szyi, 
wyschnięte gardło odmawiało poslu- 
szeństwa głosowi.. Nie mógł już krzy- 
czeć.., Głowa ciężko opadła na piersi... 
Zamarł w niemej rozpaczy. 

A tymczasem zapadła noc. Niebo 
przykryło się chmurzyskami, które nie 
przepuściły nawet na ziemię ksjężyco- 
wych promieni. Mrok w lesje był tak 
zęsty, że Felek własnej ręki nie wi- 


„| dział. 


Uczucie strachu zwiększało się co- 


raz bardziej. Felek.nie należał do osób 
tchórzliwych, ale czuł się jakoś nieswo- 
jo wśród nocy, przywiązany do drzewa 
w wielkim czarnym lesie. W dolatku 
chłód i głód dawały mu się coraz dotkli 
wiej weznaki. Stopy miał skamieniałe t 
zimne jak lód. Ręce zupełnie zdrętwia- 
ly. Suchym językiem pędzlowoł podnie- 
bienje. Chciało mu się straszliwie pić i 
jeść... 

Nagle zerwał się wicher... Załopota- 
ły konary drzew niczem sztandary, po- 
mruk groźny nczem widmo przeleciał 
przez las. Wiatr łamał suche gałęzie, 
pochylał wierzchołki smukłych sosem. 
Felkowi zdawało się ciągle, że ktoś pod 
krada się doń z tyłu, że za chwilę otrzy 
ma znienacka cios w plecy i nie będzie 
się mógł nawet obronić. 

Wicher stawał się coraz bardziej na- 
tarczywy, wdzierał się pod marynarkę, 


i 


smagał po twarzy jak biczyskiem. 

Felek stracił panowanie nad sobą 
Ale mózg jego nie przestawał ani na 
chwilę pracować... Ciągle zastanawiał 
y jest jakiś ra- 

I doszedł do wniosku, że — tak... 

Trzeba tylko wytężyć wszystkie sł- 
ły, nie poddać się, nie zrezygnować z 
z wolności, nie rozpaczać, nie oglądać 
się na niczyją pomoc, lecz samemu so- 
bie pomagać... 

Plan jego był prosty... Felek czytał 
książki o Indjanach, walczących w ste- 
pach i lasach meksykańskich. Czytał o 
tem, jak indjanie, przywiązani do drze- 
wa, zębami przegryzali sznury i w ten 
sposób pozbywali się więzów... Czemu 
pa ng mialby spróbować tego sposo- 

ur... 

Sznury były wprawdzie mocne i gru 
be, ale czy nie miał równie mocnych zę- 
bów?... 

Nie namyślając się długo, zabrał 
się do roboty. Wicher wył przeciągle, 
niczem pies na łańcuchu, chłód stawał 
się coraz bardziej przenikliwy. Felek 
starał się przedewszystkiem zgiąć no- 
gi w kolanach, by móc się zniżyć i do- 
slęgnąć ustami pierwszych sznurów, o0- 
pasających jego ramłona, 

Osiąznięcie tego celu wymazało nie 
ludzkiego wysiłku. Nie bacząc na rany 
na całem ciele, rozdrapywane przy każ- 
dem poruszeniu i 


spocone i twarz całą zlaną potem. Ale 
cel był osiągnięty: — chwycił w zęby 
"Teraz trzeba był 2 

eraz zeda było przegryźć, prze- 
ciąć zębami jak nożycami.. Było to 
również żądanie niełatwe... Felek zdo- 
bywał tę przeszkodę centymentr po 
centymetrze. wypluwając wyszarpane 
włosie. Sznur w nadgryzionem miejscu 
stawał się coraz cieńszy. coraz słabszy, 
aż o Świcie poddał się zgrzytającym 
zębom. 

Jak pod wpływem  czarodziejskiej 
różdżki, opadły więzy i Felek z rozma- 
chem runął na ziemię... Nos wetknął w 
grudę mchu. ramiona bezwładnie roz- 
krzyżował i leżał tak dysząc ciężko, 
napawając się wolnością. 

Ramy na rękach i nogach piekly 
niemiłosiernie. W dodatku zwichnięta 


Napisał JERZY BAK p 
L Tuu URSS DĄ 


noga również dawała mu się we znaki: 
Ale cóż to wszystko znaczyło wobec 


odzyskanej wolności?! 

Wyciągnął z torby kromkę pozosta- 
łego chleba i przełknął ją w dwuch kę- 
sach. Niewiele to znaczyło na jego dość 
obszerny żołądek, ale lepszy rydz niż 


ic. 

Po tem skromnem śniadaniu podniósł 
się z ziemi i poszedł drogą. którą dnia 
poprzedniego odjechały wozy cygar 
skie. Droga ta wiodła pod samo pole, 
skąd widać było kilka słomą krytych 
wiejskich chat. 

Felek skierował swe kroki do pierw- 
szei-lepszej chaty. Gospodarza już nie 
było. pojechał o świcie do miasta na 
targ. Jakaś kobiecina w chustce na gło- 
wie krzątała się koło rozwalonej ku- 
<shenki, a na podłodze siedziało w brid- 
nej koszulinie mmorusane dziecko. 
Niech będzie pochwalony.. — 
rzekł Felek, wchodząc do izby» 

— Na wieki wieków, Amen.- — od- 
parla kobiecina, odwracając się. — 
A skąd to?.., 

— Sam nie wiem... — odpar! Felek, 
siadając na ławce, gdyż nie miał sił 
stać. — Z lasu... Powiedźcie mi, kobie- 
cino, czyście nie widzieli tu wczoraj 
przejeżdżających wozów cypańskich?.- 

— Dlaczego miałabym nie wi- 
dzieć?... — odparła kobiecina. — Pod 
wieczór już było, gdy dwa wozy poje- 


` chaly P.. 


— A dokad poiechały?... 

— Bo to ia wiem?.. Jechały tą dro- 
gą na Głowaczów. 

— Jest to najbliższe 
stąd?... 

— A pewnie?..« 

— lle będzie kilometrów?... 

— Z 30... A może więcej. 

Felek obliczał szybko: R 

— Trzydzieści kilometrów... Kawał" 
drogi.. Przy jego stanie nawet priez- 
dzień nie zajdzie... Gdyby go noga nie 
bolała, dałby sobie radę, ale ze zwich- 
niętą nogą będzie gorzej!» 

Kobiecina przylądała mu się uważ- 
niej, jakgdyby nie miała doń zbytniego 
zaufania. Ale napoiła go mlekiem i dą- 
ła kawałek czerstwego chleba. Felek 
podziękował za tę gościnę i poszedł da- 
lej drogą na Głowaczów. 

Ciężko mu było chodzić. Po bez- 
gwiezdnej, wietrznej nocy wstawał 
pogodny, przyjemny dzień, Słońce prze- 
dzierało się z łatwością poprzez lekką 
opończę chmur. Felek przyśpieszał cią- 
gle kroku, kulejąc zlekka na lewą no- 
zę. Co chwilę oglądał się, czy nie nad- 
jeżdża jakiś wóz, ale droga była zupęł- 
nie wolna. Raz tylko pr7vicchał jakiś 
cyklista. śpieszący widać bardzo w 
stronę Głowaczewa. Felek nie dojrzał 
nawet jego twarzy. 

Szedł dalej zamyślony i starając się 
tylko jaknajprędzej przebyć tę prze- 
strzeń, dzielącą go od Głowaczowa. 
Był pewien, że cyganie zatrzymają się 
w tem miasteczku, by nakarmić i pa- 
poić konie, a może i w tym celu by po- 
zbyć się wreszcie Jasia choćby nawet 
za niższą cenę. 

Minął jakąś wioskę i znowu znalazł 
się na skraju lasu, ciągnącego się po obu 
stronach szosy. 

Nagle — zatrzymał się: 

W rowie leżał porzucony rower. 
Felek nie wierzył własnym oczom... To 
pewnie ów cykista, którego przedtem 
zauważył na drodze... Zostawił w ro- 
wie rower i uciekł... 

Dlaczego uciekł?,, Felek nie zasta- 
nawiał się nad tem 

Cóż go to mogło obchodzić?... Grunt 
— że miał rower. W każdym: razie 
latwiej mu będzie dobrnąć rowerem, 
podczas wyścigów z chłopakami zaw- 
sze zdobywał pierwszą nagrodę, Wy- 
ciągnął więc rower i zamierzał wyjść na 
środek szosy. gdy nagle poczuł nad so- 


miasteczko 


bą silne uderzenie, od którego padł od- 


razu na ziemię i w tej chwili ujrzał nad 
sobą śmiejące się oczy cygana... 


(Dalszy ciag jutroy. 


TKIRŁIE 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. : 


Podchorąży Gorgon prosi o rękę Rity - 


Na Erwina Gorgona spadła miłość 
ku piętnostoletniej Mice Ilicz z gwałtow 
nością | potęgą żywiołu. Nie wiedzial 
ani kiedy to się stało, ani jak. 


Dziewczyna zaprowadziła go do mie” 
szkania ojczyma. Pan kapitan Petro 
Szkawa przyjął młodego oficera z goś- 
cinnością, jaka cechuje wszystkich ludzi 
południa. Pragnął przedewszystkiem u- 
gościć przybysza, nie bacząc na to, że 
wizyta Erwina miała przecież charakter 
czysto służbowy, 


Miłość ku 15-letniej 
dziewczynie 


Ale Erwin wymawia? się pośpiechem 
był niespokojny — raz wraz, zamiast 
słuchać co do niego mówi pan kapitan— 
spoglądał ku drzwiom: a nuż ukaże się 
w nich ta smagła dziewczyna... Dlacze- 
go odeszła... Gdzie jest teraz?... Czy do- 
prawdy iuż jej więcej nie zobaczy?... — 
Pan kapitan Szkawa mówił właśnie o 
swej pracy na małej wyspie Zlarin, o 
tem, że przydałby mu się tutaj choćby 
jeszcze jeden żołnierz, bo posterunek 
jest za słaby, na znaczną liczbę dezerte- 
rów - włochów, którzy przez wyspy 
kierują się z Austrjl na tamtą stronę fron 
tu. Pan kapitan Szkawa był dobrym żoł 
nierzem i wiernym obywatelem monar- 
chji Habsburgów. Informował się o na- 
zwiska nowych dowódców, którzy obj®= 
li kierownictwo akcji na południu. Do 
kogo się zwrócić, by rzecz przedstawić 
w właściwem świetle, 

— Przecież c. i k. nie może tolero- 
wać masowej dezercji! — rzucił z mo- 
cą pan kapitan żandarmerii į spojrzał u- 
czciwemi oczyma w oczy swego młode- 
go kolegi. — Chyba się pan „fahnrich* 
zgodzi ze mną?... A 

Ale pan podchorąży jakby nie sły- 
szał pełnych troski o dobró służby słów 
pararkapitana. Wstał nagle | tonem, w 
którym był niemal rozkaz: 

— Przejdziemy się. Pomówimy o re- 
szcie spraw na powietrzu. 

I Erwin ruszył przodem. > 

Zamiast poczekać na gospodarza i 
kontynuować z nim rozmowę (zresztą 
nie załatwili jeszcze wcale spraw służ- 
bowych) podchorąży kluczył dziwnie 
koło domu — zaglądał to tu, to tam, 
jakby czegoś szukał. 


Kapitan Szkawa dziwi się... 


Kapitanowi poczęło się to zachowa- 
nie młodego oficera wydawać. dziwne. 
Erwin uprzedził pytanie, jakie miał na 
wargach pan kapitan: 


— Chciałbym podziękować tej mło- 
dej panience za uprzejmość. Przyprowa- 
dziła nas tutaj i skryła się tak nagle, że 
jej nawet nie zdążyłem wyrazić wdzię- 
czności za fatyzę. 

Teraz wreszcie kapitan zrozumiał 
czemu to iego gość był taki niespokojny. 
Coprawda trochę zbyt poważnie traktu- 
je tę sprawę podziękowania. Ale nie mo- 
Żna nigdy mieć nikomu za złe, że jest 
trochę za bardzo ugrzeczniony. 

— Mike, Mika! 

Gdzieś z głębi ogrodu, z pomiędzy 
pachnących i kwitnących drzew odez- 
wał się głos może jeszcze dziecinny, ale 
jednak już przepojony ciepłem koble- 
cem: 

— Ide, ojcze. y wy. 

— Pan podchorąży chicjał ci podzię 


kować, żeś go tutaj do nas przyprowa- | wy 


dziła. 

Dziewczyna podniosła na Erwina 
czarne, przepastne, trochę dzikie oczy. 
Dygnęła jak podlotek. 

Erwin zbliżył się do niej, wyciągnął 
rękę. Stał się nagle dziwnie poważny. — 
Spojrzał jej głęboko w oczy į rzekł nis- 
kim, dławionym przez wzruszenie gło- 


sem: 
— Dziękuję pani. Bardzo dziękuję. 
Potem stała się rzecz dztwna. Kapi- 

tan Szkawa nie wierzył własnym 0: 

czom. Oto ten młody człowiek pochylił 


stę ku małej dłoni dziewczyny i przyło* 
Żył lą do ust, 
Po chwili trzy osoby czuły, że ich 
palą policzki: że się siebie nawzajem 
krępują. 
Pan kapitan Szkawa, pan podchorą- 
ży Gorgon į „panna“ Margerita Ilicz — 
pasierbjca pana kapitana — wszyscy 
spiekli mocnego raka. 
Dziewczyna uciekła, 

=. 

Qi 


Pan kap. Szkawa długo przy poże- 
gnaniu z młodym podchorążym walczył 
z sobą, czy go zaprosić do siebie, Tak 
się dziwnie zachował wobec Miki. 

Ale w kapitanie zwyciężyła uprzej- 
mość: 

— Niech pan do nas zagląda, prosi- 
my bardzo. 

Czemu mu ten młodzieniec tak go- 
rąco dziękował za to zaproszenie? 1 kto 
to słyszał, żeby tak mocno zapewniać 
gospodarza, że sję z jego zaproszenia 
skorzysta, 

„Bardzo egzaltowani są ci młodzi lu- 
dzie"... — pomyślał kapitan Szkawa, — 
spoglądając za oddalającym się Erwi- 
nem. 


się tak prędko dała usidlić temu obcemu 
„fahnrichowi”. 

Mało to razy widziano ich obóje wie 
czorem nad brzegiem?.. Mało to razy 
na widok spóźnionego przechodnia od- 
suwali się od siebie. Całują się ukrad- 
kiem. Spotykają bez wiedzy ojczyma. 
Bo kapitan Szkawa napewnoby na to 
nie pozwolił... 

Tak trwało przez kilka miesięcy. Po- 
tem miał Erwin wyjechać z Szebeniko. 
Kapitan spoglądał na niego ostatnio 
złem okiem. Miał mu za złe, że „bała- 
muci" Młkę. Erwin wiedział o tem. — 
I dlatego tuż przed wyjazdem do Wie- 
dnia, któregoś popołudnia do drzwi pa- 
na kapitana zapukał gość niezwykły. 

Był to pan podchorąży Gorgon | nie 
on równocześnie. 

Lakierki, długie galowe spodnie z 
lampasem, czarna kurtka, czako... 

Kapitan stanął na baczność. 

Na baczność stanął į gość: Erwin 


Gorgon: eh 
— Panie kapitanie: podchorąży Gor- 
gon ma zaszczyt prosló pana o rękę jo- 


rkit 
(Dalszy clag Jutro). 


Oświadczyny 


Erwin nie próbował nawet walczyć 
z sobą. Rozsądek mu mówił, że ta mała 
Tiiczówna jest dzieckiem przecież, że nie 
wolno mu o niej nawet myśleć. Ale głos 
serca był silniejszy. 

Już nazajutrz przyjechał Erwin do 
kapitana Szkawy. Zapomnieli omówić 
pewnego szczegółu z tej sprawy służ- 
bowej, która go wczoraj do pana kapi- 
tana sprowadziła. 

Erwin był niespokojny, szukał wzro- 
kiem wszędzie dziewczyny, ale jej ni- 
gdzie nie dojrzał, Dopiero pod koniec, 
gdy już Erwin odchodził, pan kapitan, 
jakby Htując się nad nim wyjaśnił: Cór- 
ka pojechała z matką na ląd. Mają coś 
do załatwienia. » 

w 

Po kilku miesiącach już wszyscy na 
wyspie wiedzieli, że młody polak, ofi- 
cer, który prawie codziennie przyjeżdża 
do kapitana Szkawy, kocha się w lego 
paslerbicy — Mice Ilicz. Ludzie prze- 
ważnie boczyli się na intruza, który „za» 
wrócił głowę" temu dziecku — Mice. 
Ale ludzie mieli za złe | dziewczynie, że 


go có! 


(z) W każdej stolicy istnieje insty- 
tucja „cieni*, Są to biura detektywów 
posiadających do swej dyspozycji, w 
zależności od rozmiarów przedsiębior- 
stwa — kilkadziesiąt, czy nawet kilka- 
ot.wcieni',, nadających się do użytku 
w każdej sytuacji życiowej. 

„Cłeń* zawsze dopnie celu | jak- 
najdokładniej obserwować będzie wska 
zaną sobie osobę— żyje bowiem z te- 
go. Nie jest to wprawdzie zbyt szla- 
chetne zajęcie, gdyż dyskrecja jest pię 
tą achillesową takiego „cienia“. Nie 
ostoi się przed nim żaden portjer ani 
dozorca; nie uszanuje zamkniętych 
drzwi ani dziurek od klucza, które — 
zdawałoby się — są specjalnie dla tych 
„cieni* stworzone. Tam, gdzie zawa- 
dzi ucho, pomaga aparat podsłuchowy, 
a gdy z dobrze udaną obojętnością pa- 
trzy w inną stronę, dokonywuje za po- 
mocą małego, niewidocznego aparatu 
najbardziej zdradliwych zdjęć. 
Wielkie amerykańskie biura dete- 
ktywów posiadają całe armie „cieni“, 
znajdujących się we dnie į w nocy na 
swych posterunkach. Wszechwładny 
kryzys i w tej dziedzinie dał sję dot- 
kliwie we znaki. I zanim dzisiaj czło- 
wiek zdobędzie się na wydanie grosza, 
gotów jest sprzeniewierzyć się swej 
własnej naturze i staje się mniej cle- 
kawy... Na szczęście dla tych jnstytu- 


cyl zazdrość i zdrada nie wymarły 


Dla hygjenisty niema mic świętego, 
W Ohio pewien lekarz wzniósł projekt 
o ustawę przeciwko całowaniu w usta. 
Nowym Jorku szerzy się ruch, skie- 
rowany przeciwko oałowaniu, jako ży: 
czajowi szkodliwemu dla zdrowia. | 
lji małe dzieci na spacerach noszą 
apeluszach wstążki z napisami: „Nie 
luj mnie!", 

Aczkolwiek w objawach tych jest mo 
że zbyt wiele prz j 


An 
na 
cał 


„Nie całuj mnie!.” 


Usta są wrotami do organizmu dla bafteryj 
chorobotwórczych 


f 
| 


obawy przed ustach do czasu, aż się 


PERRET CEEA EERE TOPAN EREEWNCECTWA RZE WÓE E 


Gieh”, który jest gońcem sprawiedliwości 


Instytucje detektywistycze rekrutują swoich współpracowników ze wszystkich sfer 
społecznych.-- Subtelna praca „cieni* wymaga cierpliwości i zdrowych nerwów 


Ludzie, dla kforych „dyskrecja” jest rzemiosłem 


jeszcze na Świecie, a są to dwa czyn-jszedł z Medjolanu telegram: „Do Wie- 
niki, które przysparzają najwięcej kli-| dnła przybędzie pociągiem włoskim 
jentów cłaniom. Człowiek nie zada- |pewien pan z najlepszego towarzystwa 
walnia sję tem, iż jest oszukiwany —|podejrzany o kradzież bardzo cennego 


chce mieć jeszcze co do tego absolut- | pierścionka." $ 
hą pewność», ~ À X „Cień* oczekuje go-już na dworow. 
Nadchodzi depesza radjowa z Po-|i towarzyszy mu dyskretnie do najele- 


łudniowej Ameryki, zawiadamiająca o | gantszego hotelu, w którym gość się 
tem, iż przybędzie na kurację grono- |zatrzymiuje. „Cienłowi* dopisuje szczę- 
wą do eleganckiej miejscowości kura- | ście, albowiem gość bezpośrednio po 
cyjnej pewna dama, którą należy wziąć |tem udaje się do zakładu jubilerskiego 
pod „czwjną* opiekę. Wywiad zawie- |w centrum miasta. 

rać może kilkadziesiąt słów, depeszę Cień przechadza się parę chwil 
drogą radiową przesłać należy natych |przed magazynem | wchodzi z nonsza- 
miast. Honorarjum obojętne, Tak wy- |lancją do lokalu w chwili, gdy jubiler 
gląda prawdziwa miłość, gdy kochają- |ogląda przez lupę piękny pirścień, ofja- 
cym małżonkiem jest bogaty ameryka- |rowany przez gościa do nabycia. 

nin ze Stanów Południowych... Pierścień ten odpowiada posłada- 

Instytuty wywiadowcze nie żyją je-|nemu przez agenta opisowi. Jubiler z 
dnak wyłącznie z miłości. Często wcho |żalem zwraca niezwykły okaz, oświad- 
dzą w grę spory patentowe, wymaga- |czając, iż nie może go opłacić. Cudzo- 
lące zdobycia pewnych skomplikowa- |zlemiec wychodzi — cjeń za nim. Na 
nych dowodów. Dawniej wynalezienie |ulicy wywiązuje się ożywiona, ale po 
odpowiedniego „cienia“ sprawiało wielcichu prowadzona rozmowa, w wyniku 
le trudności, Dziś jednak, podczas sza-| której cudzoziemiec udaje się za „cie- 
lejącego bezrobocia, łatwo znaleźć od-|niem" do biura detektywów. 
powiedniego kandydata we wszystkich Pierścień zostaje na miejscu | spra- 
dziedzinach życia, poczynając od inży-| wa zostaje dyskretnie zlikwidowana, 
niera į kofcząc na „damłe z towarzy-| Gość, nieco zdenerwowany, wraca do 
stwa”, która nie zawsze jest damą, po- | hotelu i tegoż wieczora udaje się do 
słada jednak potrzebne stosunki. Aix-les-Bains. 

Zdarzają się sytuacje życłowe, w Pracy „cieni“ sprzyja oczywiście 
których nawet niewidoczny zawód| najbardziej noc. Tragedie i groteski 
„cienia“ wymaga dyskrecji. Oto nad- |życia — oto jego żywioł, Rzemiosło 
= | Clenja nie należy do  najprzyjemniej- 
szych, ale jest często niezbędne. Moż- 
ña o nim powiedzieć, że „cień“ jest 
WE gońcem sprawłedliwo- 
cl. 
| CZŁ BA „ER 02.201] 


Ze świata 


W stanie New York panuje od dłuższego cza 
su epidemja śpiączki, która pochłonęła już 200 
ofiar. Lekarze są bezradni, ponieważ choroba 
ta jest jeszcze mało znana. Dia dokładniejszego 
jej poznania trzej lekarze newjorscy postanowi- 
M zaszczepić sobie rarszki śpiączki, narażając 
swe życie. Nazwiska Ich nie są znane prasie, 
albowiem lekarze ci oświadczyli, że nie robią 
tego dla reklamy, Wszyscy trzej przebywają 


Zarazki choroby jeszcze długo po! 
przebyciu oa S chorzy albo 
chorowici nie powinni ani całować ani 
być całowani. Stanowczo potępić nale- 
ży obcałowywanie małych dzieci. Nie 
powinno SE całować przedewszystkiem 

Jek wiadomo, jama ustna stanowi dla, 
zarazków główne wrota do t, 
Pozostaną one przez pewien czas w 


TOZ= 


bakterjami, to przecież mają one także mnożą. Zarazki te, które dla danego 
swoje uzasadnienie, Choroby zakaźne nie osobnika mogą być nieszkodliwe, przenie 
wątpliwie mogą być przenoszone przy sione na dziecko przez całowanie wy- 
całowaniu. Literatura medyczna posiada wołują choroby, których przyczyny nie 
liczne dowody na to, szczególnie jeśli| potrafimy sobie zawczasu wytłomaczyć. 
chodzi o gruźlicę, dyfteryt it.p. 


| obecnie pod ścisłą obserwacją lekarzy. Ponie- 
waż okres śnkubacyjny trwa dwanaście dat, prze 
to nie można narazie jeszcze powiedzieć, czy 
uda się utrzymać przy życiu bohaterskich leka. 
rzy- 


Polska = Czechosłowacia 10:6 


Zwycięstwo polaków w międzypaństwowym 
meczu bokserskim 


W Poznaniu, w przepełnionej hali 
targów, wobec 5000 widzów, rozegrany 
zóstał międzypaństwowy tnecz bokser- 
ski pomiędzy repreząntaciami Polski i 
Czechosłowacji, zakończony zasłużonem 
zwycięstwem Polski w stosunku 10:6 

W poszczególńych wagach osiągnię- 
to następujące wyniki: 

W wadze muszej walczą: Pawlak 
(Polska) i Kocman (Czechosłowacja). — 
Walka chaotyczna, na niskim poziomie 
przy prymitywnej technice. Znaczna 
przewaga polaka, który wygrał zasłuże 
nie na punkty: 

W wadze koguciej, Rogalski pokonał 
wysoko na punkty Szilhana. Walka ta 


stała na wysokim poziomie. W trzeciej | 
rundzie PR GC była tak przy- |$ 


tłacźAjąca, że czech był grozy. 

W wdze piórkowej Rudzki przegra! 
z-Prohazką (Cż.), w pietwszych dwuch 
rundąch zaznaczyła się znaczna prze- 
waga czecha, góriijącego technicznie i 
taktycznie nad przeciwnikiem. 

Rudzik walczył bardzo ambitnie i je- 


dynie dzięki swojel nadzwyczajnej wy- š 


trzymałości, przetrzymał te dwie rundy 

W. trzeciej rundzie czech był zmęczo 
ny i Rudzki ma pewną przewagę, nie 
wystarczyło to jednak na zwycięstwo. 

W wadze lekkiej Adamec (Cz.), bije 
Wolniakowskiego zdecydowanie na 
punkty, Walka była początkowo równa, 


ale w drugiej rundzie zaznaczyła się już | $ 


duża przewaga czecha: W trzeciej run» 
dzie Wolniakowski był dwa razy na 
deskach. Przegrał na punkty jedynie 
wskutek gongu. 


W wadze. półśredniej Pisarski wygrał | Qi 


z Starym (C2). Pisarski walczy nadzwy. 
czaj spokojnie 1 góruje. technicznie nad 
przeciwnikiem, w trzeciej rundzie polak 
słabnie ale przewaga jego w pierwszych 
dwuch ruńdach wystarczyła na zwy- 
cięstwo. 

W wadze średniej Chmielewski zwy 
cięża Pospitila (Cz.). Walka interesująca 
przy znacznej przewodze Chmielewskie 
gó, który jednak nie może uzyskać nok- 
autu z powodu wytrzymałości czecha. 

W trzeciej rundzie przewaga polaka 
wzrasta. 

W półciężkiej Antczak przegrywa z 
Weitkiem (Cz.), walka mało ciekawa, na 
niskim poziomie. Chwilami przemienia 
się w bólkę: 

W wadze ciężkiej Piłat zwycięża 


Burgrafa (Cz). Po pierwszej wyrówna- |6 


nej rundzie, Piłat przechodzi do ataku i 
KAYA 


Armja rumuńska zwycięża 
Armję polską 3:0 (3:0). 

W Bukareszcie został zakończony 
turniej wojskowy piłkarski. Mecz Arm- 
ja rumuńska — Armia polska, przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo pierwszej w 
stosunku 3:0 (3:0). Bramki dla zwy- 
cięzcy zdobyli: Kosis 2 (jedną z karne- 
go) i Palmer 1. Na meczu tym gracz 
polski Ketz uległ złamaniu nogi. W 
ostatecznej klasyfikacji na turnieju |-sze 
miejsce zajęła Czechosłowacja przed 
Rumunja i Polską. 


Bokserzy Wisły 
pokonani przez AKB w stosun- 
ku 10:6 

W niedzielę gościła Wisła krakow- 


ska w Siemianowicach ulegając tamtej- 
szej AKB w stosunku 16:6. 


Piłka nożna w Warszawie 


W Warszawie rozpoczęły się w dniu 

wczorajszym mecze piłkarskie o puhar' 
PN-u. 

W pierwszem spotkaniu Polonia 


Sry w stosunku 4:2 (2:2, 2:1). 


licznymi ciosami oszałamiia zupełnie 
przeciwnika. Pod koniec rundy trzech 
ląduje na deskach, jedynie gońg ratuje 
go od nokautu. W trzeciej rundzie czech 
znajduje się znowu dwukrotnie na des- 
kach, sędzia więc przerywa walkę i 
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R 
+ Wiadomość o unieważnieniu przez 
Wydział uier i Dyscypliny PZPNU:u 
meczu o wejscie do Ligi Naprzód — W. 
K. S. Śmigły wywołała w kołach spor- 
towych okręgu wileńskiego oburzenie. 
Władze plikarskie okręgu wiłeńskie- 
go postanowiły ująć się za mistrzem 
Wilna i wystosowały energiczny pro« 


test do PZPN-u, domagając się toinię- 
cia decyzji. 


Chleb 


oryginalnem opakowaniu. 


O 


W ubiegłą sobotę i niedzielę rozegra- 


lewskiej Hucie tegoroczne mistrzostwa 
Polski w szczypiorniaku, które jednak 


> po% le y 
xomała PWATT dopiero po przedłużeniu j finałowy przy stanie 


nie wyłoniły mistrza z powody skanda- 
lu, jaki miał miejsce w finałowej roz- 
grywce między Cracovią a Chorzowem. 
Przy stanie 3:2 (3:2) dla Cracovii sędzia 
p. Nowak z Warszawy wystawił gracza 
Chorzowa — Imiolczyka, który już nie- 
jednokrotnie na zawodach pokazywał 
się z najgorszej strony. Również i w 
meczu z Cracovią sędzia zupełnie słusz- 
ie wystawił go z drużyny. Nieobli- 
Iny w skutkach Imiolczyk zniewa: 
ynuie sędziego. któ 


dla Cracovii. 
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w. KAFTAL i S-ka 


Katowice, św. Jona LG 


5 Bydgoszcz Gdynia Łódź 

a Jagiełońska 2 Plac Kaszubski Piotrkowska 54 
S Król-Muta Tarn.Góry Bielsko 

3 Wolności 28 Krakowska 7 Wzgórze 21 


P.K.O. Nr. 304.761 
To też wszyscy grają u KAFTALA 
Losy I Klasy ż8 Loterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się juź 19 paździer. br 


a meczu Naprzód —WKS. Śmigły 


Wilmo grozi wystąpieniem z S28Jt-u 


z domieszką mąki 
Dra WANDERA 


Domieszka mąki D-ra WANDERA sprawia, że chleb ten jest pełnowartościowy, 
łatwostrawny, działa dodatnio na przemianę materji i wpływa na wzmocnienie organiz. 
mu. Bardzo smaczny. Zachowuje długo swą świeżość, 

CHLEB ZDROWOTNY, to chleb z domieszką mak! D-ra WANDERA. — Żądać tylko w 


ogłasza zwycięstwo polaka przez tech- 
niczny k. 0. 

Na zawodach obecni byli m. in. wo- 
jewoda poznański Raczyński, dowódca 
O. K. gen. Frank i przedstawiciel konsu- 
latu czeskiego Swoboda. 


61.415 


26.000 „ „ „ 33.es7 


zpnonim_sezęci! 


z PRZEPISY 


"W wypadku nieuwzględujenia pro- 
testu Wilna władze tamtejsze zamiierza- 
ją podać się do dymisji i wycojać crd- 
żynę wileńską z dalszych gier 6 wej- 
ście do Ligi, 

Mówi się nawet głośio u tet, że 
Wilno zamiciza w związku z decyzją 
PZPN-u wystąpić z Po ge Związku 
Fiłki Nożnej. 


jo] 


zdrowotny 


00000000000000000000000000000000000000000000000000 0000000000F 


Skandal na mistrzostwach 


Polski w szczypiorniaku rozegranych w Król. Hucie 


Wyniki techniczne przedstawiają się 


ne zostały na Stadjonie W. F. w Kró-| następująco: 


Sobota: 
Warta (Poznań) — Dror (Lwów) wal 
kower z powodu niestawienia się Drort. 


Zjednoczone (Łódź) — AZS (Warsza |Eink Szpankammer i Eismann dla 


wa) 5:2 (2:1). 


Cracovia — Warta (Poznań) 7:4 (3:2) |[68[8[6]|0(8(0[6I9Z]E| 


Chorzów=Zjednoczone (Ł) 6:2 (4:1). 
Niedziela. 
O TRZECIE I CZWARTE MIEJSCE. 
3 Mats (Poznań) — Zjednoczone (ł.) 
:2 10). 


O PIERWSZE I DRUGIE MIEJSCE. |{® 
Cracovia (Kraków) — „Chorzów |f 
przerwał mecz |3:2 (3:2). ił 
Mecz przerwany z powodu skandalu | =: 
Ze zgłoszonych 6 drużyn stanęło tyl- |o którym piszemy powyżej. 
ko 5, gdyż Dror Lwów nie stawił się. 4 


Reprezentacja Polski 


na mecz piłkarski 
z Czechosłowacją. 

Kapitan związkowy PZPN-u p. Ka- 
łuża ustalił w dniu wczorajszym repre- 
zentację Polski na mecz piłkarski z Cze- 
chosłowacją. 

Reprezentacja przedstawia się na< 
stępujo: Albański, Martyna, Bułanów, 
Kotlarczyk Il, Kotlarczyk l, Mysiak, 
Król, Matjas, Nawrot, Pazurek, Nie- 
chcjoł, Zapasowi: Szumiec, Pająk, Ce- 
bulak, Dziwisz, Ciszewski i Włodarz. 


Wyniki niedzielnych 


spotkań 


Pódgórze — Grżegórzecki 2:0 (1:0): , 
Rezerwowy zespół Podgórza wzmocnióny 
kilkoma graczami ligowymi po ciężkiej walce 
odniósł zasłużone zwycięstwo nad silnym A- 
sówym żzespółem Grzegórzeckiego, g 
Gra _obustronna bardzo ostra, — Sędziował 
p. mjr. Prólież. 


Cracovia II — Wisła I 3:0 (1:0). 
Żasłużone zwycięstwo Cracovii, która od 
samego początku gry grała w dziesiątkę, ię 
kóntuzjowamy Grabowski uścił boisko, Bramki 
dla Cracovii zdobyli Bielik, Śrebnicki i Lech, 
Sędziował p. mge, Pirożyński. 


Wisła 1 — Wawel T 32 (2:1), 
Gta. równorzędna. Bramki dia źwyciężców 
ugyelałii Tabor E kkoego Fila | Haldus — dk 
hiar. niej i Mug r od 
wodu sieprzybycia sędziego zawody za 
obopóltą zgodą prówadnił pi Kłusek. 


Czarni JI — Cracovia Til 4:0 (240). 

Młoda drużyna Czarnych pod każdym wedle- 
dem przewyższała Cracovię, którą grała bardzo 
słabo, Bramki uzyskali: Lampert dwie, Dudzik 
i Piszczkiewicz. Sędziował p, Grodzicki, 


Łobzowianka (komb.) — Wolanka 2:0 
Spotkanie na bardzo niskim pozi 
większem szczęściu Łobzowinka powi 
grać znacznie wyżej, Bramki obie strzelił 
boweki, Sędziował p, Scherer. 


Garbarnia Ii — Podgórze III 6:3 (31), 
Gerbaryiaj cżując się lepiej na boje: 
gku odniosła zasłużne zwycięstwo nad Podźgó- 
nzem. Bramki uzyskali dla Podgórza: Hardeski, 
dla Garbarni: Trachmybóg 3, Pazdor 2 i Mora- 
wa jedną. Sędziował p. Suder. 
Reprezentacja Polskich Robotniczych Klubów 
z Niemieckie jo Śląska—Zakrzewianka 2:0 (2:0). 
Bardzo słaba. eż gości górnośląskich przy- 
pominała naszą C klasę 
Sprowadzamie podobnych drużyn do Krako- 


Grae 


a 
ol 
|. tylne formacje Krowodrzy grały składnie, 


wa nie przysporzy naszym klubom ani korżyści 
aportowej, ami też i finansowej, 

Bramki uzyskali: Pieniążek, Mądrala i sa- 
mobójcza, — Sędziował p. Gauda 


Wieliczanka — Hakoah 5:0 (3:0) 
Zawody o pozostanie w klasie B Hakosh 
zawiódł na całej linji specjalnie atak, który po- 
ostu nie istniał na boisku. Na ile słabej gry 
Krokowan drużyna Wóieliczanki wypadła ko- 
rzystniej. nie bawiąc się w zawiłe kombin: 


e, 
OOX | starała się zdobywać teren, a następnie bramki, 


Po skończonych zawodach rozentuzjazmo- 
wama publiczność zgotowała rwycięrcom_ gora- 


$|<e wacje, — Sędzsował bardzo dobrze p, Zapiór. 


Bocheński — Krowdrza 1:1 (1:0), 
Zawody o wejście do klasy „A“. 
Do przerwy więcej z gry mieli gospodarze, 
przeciwnika do 


uezczając uzyskania 


tak dziwnie niedysponowany nie mógł 


$|przez dłuższą chwilę opanować ewych nerwów. 


Po zmianie atron gra się wyrównała i w tym 
to ókresie powinni krakowianie wygrać różnicę 
jednej bramki, Od przegranej uchronił zespół 
Bocheńskiego, znakmity bramkarz. — Sędziował 
wzorowo p. Stopa. Publiczności dużo. 


Łagiewnianka — Polonja 4:1 (30) 
Ładna gra Łagiewnianki, której atak zaprze- 
paźcił szereg pozycji podbramkowych. Polonja 
wystąpiła z kilkoma graczami rezerwowymi i 
uległa znacznie lepszemu przeciwnikowi. 

Bramki uzyskali da gospodarzy: Suder Ż, 
Grzesiak 3 Pers dla Polonii Urbański, — Sędzio+ 
wał dobrze p, Mermelstein. 


Makkabi III — Nadwiślan TE 4:4 (1:2). 
dla Makkabi uzyskali: Goldwasser, 
Nadwiślanu 


Bramki 


Korbas 2 i Klecha 2. Sędziował 


Kupon 1.6 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


Święcenia Kavłańskie w Ameryce 


Poraz pierwszy dokonano zdjęcia uroczystej ceremonji święcenia kapłańskiego 
na uniwersytecie katolickim w Waszyngtonie. Na zdjęciu — leży przed stop- 
niami ołtarza ksiądz, — który otrzyma Święcenia biskupie. 


ŁXSRŁSS 


* Ranał nad koleją żelazną 


Naogół koleje przecinają rzeki; na zdjęciu powyższem jednak widzimy, iż dós 
ga wodna prowadzi nad torem kolejowym. Odcinek taki znajduje się na trasie 
Berlin — Stralsund, gdzie linia kolejowa przecina z dołu wysoko położony kanał. 

M "47 1 wzm n] 


Którą godzina? l 


=] 


Na londyńskiej wystawie wynalazkóv 
zademonstrowano stojącą lampę, 

z wmontowanym mechanizmem. Cyier- 

blat umieszczony jest na abażurze, który 

wskazuje godziny wówczas, gdy lam) 


Lindberghowie w Anglii 1 


Po zwiedzeniu Grenlandji, Islandji i Skandynawii, lotnik amerykański Lindbe: 
wraz z małżonką wylądował w Woolston-Southampton. 


Po ferjach sądowych 
w Londynie 


l 

Na zdjęciu widzimy tradycyjny pochód 
(sędziów londyńskich, którzy w. swych 
białych perukach I czarnych togach — 


Zdjęcie przedstawia | wychodzą z opactwa Westminsterskiego 


się pali. parę lotników w chwili, gdy wychodzą z samolotu do lodzi motorowej. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Serca miewideomych. 


dnia ławeczka była zajęta. Siedziała na 
niej jakaś dziewczyna. Gdy poczuła, że 
ktoś chce usiąść obok niej, spłoszyfa 
się jakby i rzekła: 

Przepraszm, ja tylko na chwilę 
usiadłam. 


był pięknym młodzień- 
ych jassyck oczach. Gdy 
szedł na wojnę, śmiał się swemi oczyma 
do calego świata: Cał» dusza Waltera, 
wszystkie jego myśli smutek i radość 
odbijały się wi ch: 


Po wcinie mógł się wię 18) (alter uspokoił ją, poprosił by sie- 
thiwaiić i eknemi  oczymi. W| działa dalej i wszczął z nią rozmowę Mó 
czasie A vg!uszony hukiem wil przed siebie, nie kierując głowy w 


{stronę swej rozmówczyni, Ona odczuła 
to, gdyż rzekła po chwili: 
Pan boi się na mnie spojrzeć, bo 
jestem riewidc 
Walierowi ze wzru- 
szenia: Więe i ona również jest kaleką 
tak jak i om. Zwierzył się jej ze swego 
nieszczęścia. Oboje poczuli ku sobię ôd- 
razu jakąś sympatię. Może nie była to 
ilość, lecz czuli, że są sohie 
, ponieważ łączy ich wspólna nie- 


pękającej bomby ' s 
Gdy potem odzys 


niem, że już nie wi 
ie pozostały mu, jed 


rze nie wrórżyli Wałterowi, by kiedy- 
kolwiek znów: ujrzał światło dzienn 

Walter wrócił do domu. Rodzice ie- 
go już nie i. Walter pozostał więc 
sam. Nie miał krewnych, a najbliżsi je- 
go znajo polegli na placu boju: 

Dla Waltera rozpoczęły się smutne 
szare dnie. Ze słuchawkami na uszach 
shtchał caremi godzinami radja, nauczył 
*się pisma dla niewidomych lub po emac 
ku wychodzit przed bramę swego do- 
mu i siadał na laweczce. 
Przypadek  zrządził, 


HAK 
Poczęli na ławeczce tej spotykać się 


ściej, Potem Walter zaprosił 


Helenę do swego mieszkania, gdzie un 
at 


chdi razem radja, Po kilku miesia 
pobrali się. Walter miał po rodz 
spory kapitalik, nie potrzebował więc 
troszczy: o chleb, Z chwilą jednak. 
gdy się ożenił, musiał pomyśleć o przy- 
szłości. 

Postanowił wraz z Heleną, że zaku- 


że pewnego 
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pią jakiś niewielki mająteczek i osiedlą 
Się na wsi. Wkrótce spotkała ich nie- 
spędzianka. Pewien krewny Heleny 
zmarł, pozostawiając jej również znacz- 
ny majątek. Zamiast małego gospodar- 
stwa zakupili więc duży folwark i opuś- 
cili miasto. 

Minęło lato i zima, potem znowu la- 
to i znowu zima- Długie wieczory spę- 
dzali przy oknie ze splecionemi rękoma. 
Cieszyli się, że są niewidomi, że nikogo 
nie widzą, nie mają żadnych pokus i że 
się kochają. 

Pewnego dnia Walter otrzymał we- 
zwanie, by w jakiejś sprawie podatko- 
wej przybył do miasta: Sprawa przeci 
gała się jednak i Walter pozostał w mieś 
cie kilka dni. 

Zupełnie przypadkowo dowiedział 
się o pewnym lekarzu - cudotwórcy, 
który wynalazł nową metodę przywra- | iego mimowoli wyrwał się okrzyk: 
cania niewidomym wzroku. Nie liczył — Boże, ono widzi, jakie ono ma 
wprawdzie na swoje wyzdrowienie, |piękne oczęta... 
jednak chciał, by chociaż Helena uzy-| W tej chwili urwał jednak.’ Nieopatrz 
skała wzrok. | w nie zdradził się przed Heleną że widzi. 

„ Przywiózł Helenę ze wsi i razem z Fielena podniosła się nagle na podusz 
nią oddał się pod opiekę okulisty. W kli| kach. Swe szklane bez wyrazu Oczy 
nice jego_spędzili szereg długich mie-| skierowała w stronę Waltera, potem 
sięcy. Wreszcie kuracja zbliżała się do| krzyknęła strasznie i padła bez życia. 
końca, Gdy Walterowi zdjęto z oczu Serce Heleny pękło z żałości, że 
opaskę ujrzał jakby półmrok. Potem po-| Walter ją oszukiwał, pękło iej z żalii 
woli światło zwiększało się i Walter| że Walter widział i — że od chwili gdy 
przejrzał. Wzrok jego padł na oczy He- nie kochał jej więcej, bo nie 
leny. Były one szklane bez wyrazu. mógł kochać, skoro ona była nadal nie- 
zy widzisz coś, kochanie — za-| widoma... 

Tłum. s, b. 


a 49. Tel Administracji: 122-14 
41. 189-00. 


kz — wyszeptała cicho Helena, 
—a b 

Walterowi Ścisnęło się serce. Czy 
mógł powiedzieć Helenie, że widzi. Ta 
wspólna nić niedoli, jaka ich do tej pory 
łączyła pękłabby, a stracone szczęście 
nie wróciłoby już nigdy. 

— Nie — rzekł powoli — ja też nie 
nie widzę. 

Oboje wrócili na wieś. Znów spędzali 
długie wieczory w altance. Helena upa- 
iała się zapachem kwiatów, a Walter 
spoglądał na ich różnokolorowe barwy. 

— Dobrze, żeśmy zostali niewidomi 
— rzekła pewnego dnia Helena. — Tak 
nam dobrze już z tem, że siebie nie wi- 
dzimy... 

Minął znów rok i Helena powiła 
dziecko. Gdy Walter wszedł do iej po- 
koju i wziął maleństwo na ręce, z ust 


pytał. 
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